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spowiedź burzliwych zajść
na dzisSejszem posiedzeniu sejmy

Premier Piłsudski odbywa dalsze parady.
Zapowiedź rozwiązania 

seimu.
W A R S Z A W A , 28.3. (w ł.) Z a p o ­

w ie d ź  p o s ła  P iłsu d sk ie g o  o k o n ie c z ­
n o śc i ro z w ią z a n ia  se jm u  i z a rz ą ­
d z e n iu  n o w y c h  w y b o ró w , w y w o ła ­
ła  w śró d  o b e c n y c h  w  se jm ie  p o s łó w  
z d e n e rw o w a n ie .

W  ta k ie j a tm o sfe rz e  o p o z y c ja  
in sp iru je  p e sy m is ty c z n e  p o g ło sk i, 
iż pos. P iłs u d s k i  ró w n ie ż  n ie  z d o ­
ła  u tw o rz y ć  g a b in e tu .

Co będzie jutro?
W  z w ią z k u  z term  p rz e p o w ie d ­

n ia m i w sz y s tk ic h  n u r tu je  k w e s tja , 
jatc się  o d b ę d z ie  —  w  ra z ie  n ieu - 
tw o rz e n ia  r z ą d u  ■ z w o ła n e  n a  
ju tro  p rzez  m arsz . D a sz y ń sk ie g o  
p o s ie d z e n ie  p le n a rn e  se jm u , tem - 
b a rd z ie j że  p o s ło w ie  k lu b u  BB. o- 
p o w ia a a ją  o e n e rg ic z n y ch  p rz y g o ­
to w a n ia c h  n a  d z ie ń  ju trz e jsy y  ce ­
lem  n ie d o p u sz c z e n ia  d o  o b rad .

W e d łu g  in fo rm acy j z k ó ł m ia ­
ro d a jn y c h , o c z e k u je  pos. P iłs u d s k i 
n a  p rz y ja z d  z W iln a  b. k o m isa rz a  
z ie m  w sc h o d n ic h , p . O sm o ło w sk ie - 
go, k tó re m u  m a  ja k o b y  z a m ia r  za ­
p ro p o n o w a ć  te k ę  m in is t r a  s p ra w  
W ew nętrznych .

N a o g ó ł —  ja k  tw ie rd z ą  —  
z m ia n y  w  g a b in e c ie  p o s ła  J a n a  
P iłsu d sk ie g o  w  s to su n k u  d o  g a b i- . 
n e tu  p rof. B a rtla  b y ły b y  b a rd z o  n ie  
z n aczn e .

P rz y p u sz c z a ją  je d y n ie , że  do ­
ty c h c z a so w y  m in is te r  p ra c y , p u łk . 
P ry s to r , o b e jm ie  te k ę  re fo rm  ro l­
n y c h  lu b  ro b ó t p u b lic z n y c h ,

Dalsze konferencje premjera.
D e sy g n o w a n y  p re m ie r, Ja n  P ił­

su d sk i, o d b y ł d z iś  w  se jm ie  sz e re g  
k o n fe re n c y j z n ie k tó ry m i p rz e d s ta -

Spadek czerwońca.
R Y G A , 28. 3. P ism a  ry sk ie  do  

n o sz ą  o  g w a łto w n y m  s p a d k u  w a r­
to śc i so w ieck ie j w a lu ty  n a  g ie łd z ie  
ry sk ie j. P rz y  z u p e łn y m  b ra k u  o d ­
b io rcó w  i o ib rz y m ie m  z a o fia ro w a ­
n iu  o d b y w a ją  s ię  n ie lic z n e  tra n z a k  
e je  po  k u rs ie  5.20 ia tów , z a  je d e n  
eze rw o n iec , co w  p rz e lic z e n iu  n a  
w a lu tę  p o lsk ą  ró w n a  s ię  8.88 z ło ­
ty c h  z a  je d e n  cze rw o n iec , je s t  to  
n a jn iż sz y  k u rs  so w ieck ie j w a lu ty , 
ja k i  k ie d y k o lw ie k  n o to w a n y  b y ł  n a  
g ie łd z ie  ry sk ie j,

Dziś pogodnie.
D ziś  p rze jśc io w e  p o le p sz e n ie  się 

e ta n u  p o g o d y , z a c h m u rz en ie  m a le ­
jące , p rz y m ro z k i n o cn e  p rzy  ciszy  
lu b  s ła b y c h  w ia tra c h  m ie jscow ych . 
L ecz  d n ie m  n a  z a c h o d z ie  w ięk sze  
o c ie p le n ie  i p o n o w n y  w zro st z a ­
ch m u rz e n ia .

w ic ie lam i cen tro lew u . P rz y ję c i zo ­
s ta li  p o s ło w ie  C h a c iń sk i (C h . D.) 
Ja n k o w sk i (N P R .), D ę b sk i (P ias t) , 
i R ó g  (W y zw o len ie ). Z w ra c a  u w a ­
gę  fak t, źe  p o sło w ie  P P S . i stron , 
c h ło p sk ie g o  n ie  zo s ta li z ap ro szen i. 
W sz y sc y  p o sło w ie , k tó rz y  k o n fe ro ­
w a li z p o s łem  Ja n e m  P iłsu d sk im , 
s tw ie rd z a ją , że  d e sy g n o w a n e m u  
p re m je ro w i u d a  się  u tw o rzy ć  rząd .

Trudności wjworzeniu rządu
O  godz. 4-ej pos. P iłs u d s k i u d a ł  

s ię  z p o w ro te m  do  B e lw ed eru , b y  
o d b y ć  k o n fe re n c ję  z m a rsz a łk ie m  
P iłsu d sk im .

P ó ź n y m  w ieczo rem  p re m je r  P ił­
s u d sk i o d b y ł k o n fe re n c ję  z  d z ie n ­
n ik a rz a m i, p rz y c z e m  w y ja śn iło  się, 
że  pos. P iłs u d s k i  n a i o ty k a  w  sw ej 
m isji tw o rz e n ia  rz ą d u  n a  p o w a ż n e  
tru d n o śc i.

Odszwa P. P. 3 .
S zczeg ó ln e  d e p ry m u ją c e  w ra ­

żen ie  n a  p re m ie rz e  w y w a rłło  s ta ­
n o w isk o  m arsz . D aszy ń sk ieg o , w  
sp ra w ie  z w o ła n ia  se jm u  w  d n iu  
ju trz e jsz y m , o ra z  d o d a te k  n a d z w y ­
c z a jn y  „ R o b o tn ik a ” , n a w o łu ją c y  
m a sy  ro b o tn ic z e  do  czy n n eg o  w y ­
s tą p ie n ia  i z a w ie ra ją c y  m ię d z y  in- 
n em i n a s tę p u ją c e  zw ro ty : „ Ż ą d a m y  
p ra c y  i ch leb a . D laczeg o  n ie  u tw o ­
rz y li rz ą d u . M ilczy  p re z y d e n t, m il­
czy  u rz ę d u ją c y  g a b in e t B artla .

N iech  w y s tą p i k ra j, n ie c h a j w y­
s tą p ią  p ra c o w n ic y  W a rs z a w y ” 
i t  d.

M im o ta k  w id o c z n e g o  z d e n e r­
w o w a n ia  w śró d  p e w n y c h  k ó ł o p o ­
zycji, d e sy g n o w a n y  p re m je r  spo ­
d z ie w a  się , że  g a b in e t z o s ta n ie  u- 
tw o rz o n y  ju tro .

Obrady centrolewu.
D ziś  p o p o łu d n iu  o b ra d o w a ł cen  

tro le w  w  sp ra w ie  u n ic e s tw ie n ia  za  
m ia ró w  k lu b u  BBł w  sp ra w ie  ze r­
w a n ia  ju trz e jsz e g o  p o s ie d z e n ia  s e j­
m u . K lu b  BB. w y s ła ł  d z iś  w ieczo ­
rem  te le g ra f ic z n e  w e z w a n ia  do 
w sz y s tk ic h  posłów , a b y  s taw ili się  
ju tro  o godz. 9.30 rano .

Rozmowa marszałka 
Piłsudskiego z premierem 

Bartlem.
D o p re z y d ju m  ra d y  m in is tró w  

p rz y b y ł m a rsz a łe k  P iłsu d sk i i o a b y ł  
k o n fe re n c ję  z p re m ie re m  B ard em . 
P rz e b ie g  k o n fe re n c ji o raz  je j tre ść  
•ą  n ie z n a n e .

O  godz. 5 p o p o ł. d e sy g n o w a n y  
p re m je r  o d b y ł k o n fe re n c ję  z p rem - 
je re rn  B artlem , p o c z ą ł ro zp o czą ł 
ro zm o w y  z k a n d y d a ta m i n a  c z ło n ­
kó w  g a b in e tu , k tó re  p rz e c ią g n ę ły  
się  do  g o d z in y  10 w ieczo rem . K o­
m u n ik a tu  w  sp ra w ie  o d b y ty c h  ro z ­
m ów  n ie  w y d an o .

20-ta państwowa iołerja
klasowa.

5-ta klasa — 20 dzień c ;ą?n!en!a.
w kolekturach Józefa Hlawskiego 

W Sosnowcu, 3-go M aja 23 
,w Będzinie, Małachowskiego 24 
w  Dąbr. Górn., 3-go M aja 14 
w Grodźcu, Będzińska, dom Go- 
deckiego
w Czeladzi, Rynek 8

w 20 dniu  ciągnień  5-ej kl. pad ły  nasię  
po jące  w ygrane:

ZŁ 3.009 na nr. 167132 
ZŁ 669 na nr. 11653 
ZŁ 5-30 na n-ry: 14922 163842 

oraz staw ki po zł. 250 na  n -ry : 51722
58249 58253 92848 109469 127305 127385
144349 144390 144395 1495G1 155937 155966
158742 158746 161276 167121 167145 167163
171S39 171968 177033 178567 178587 179262
179291 179300 182742 182786 192122 194531
195916 199737 199741 202607.

W ygrane s taw k i iŁ iu itiiiam y  na no­
we szczęśliwe losy do dalszych ciąg ­
nień 5-ej kl., k tó re  trw ać  będą do dnia 
10 k w ie tn ia  b. r. -włącznie.

Urzędowe tabele w ygranych  każdo- 
dzieunie m ożna prze jrzeć  bezpłatnie 
w powyższych ko lek tu rach  f-y Józef 
H law ski.

Briinning twarzy gabinet mniejszości
B E R L IN , 28. 3. P re z y d e n t  R ze­

szy  p rz y ją ł  d r. B riin n in g a  i p o w ie ­
rz y ł m u  m is ję  u tw o rz e n ia  g -b in e tu .

W k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  sp o ­
d z ie w a ją  się, B ru n m n g  z d o ła  w y ­
w ią z a ć  się  z teg o  z a d a n ia  w  c iąg u

48 g o d z in . R z ą d  B riin n in g a  b ę d z ie  
g a b in e te m  m n ie jszo śc i, a  p o p rzeć  
go m a ją  p rócz  d e m o k ra tó w , c e n tru m  
i n iem ieck ie j p a r t j i  lu d o w e j ró w ­
n ież  se ces jo n iśc i z p a r tj i  H u g en - 
b erga .

Przeciw zatruwaniu duszy dziecka 
i żołnierza bułgarskiego.

SO F JA , 28. 3. Bułgarskie władze 
policyjne w ykryły i. zlikwidowały 
w dniu wczorajszym kilka niebez­
piecznych organizacyj wywroto­
wych, kierowanych przez agentów z 
Moskwy.

Organizacje te poza upraw ia­
niem agitacji w szeregach armji buł 
garskiej zajmowały się również 
szpiegostwem. Do celów szpiegow­

skich nie zawahali się agenci użyć 
nawet dzieci szkolnych, które orga 
nizowali w jaczejki komsomolskie.

Dotychczas aresztowano 30 komu 
nistów. W  tajnych lokalach party j 
nyoh znaleziono d n ie  drukarnie, 
mnóstwo ulotek oraz szyfrowanych 
dokumentów i okólników kominter- 
nu, których narazie odezytae nie 
można.

Piastunka w ataku epileptycznym.
K ATOW ICE, 28. 3. Dziś w połu 

dnie wydarzył się w Mysłowicach 
tragiczny wypadek, który pociąg­
nął za sobą śmierć 3-1 etui ego dziec­
ka.

Piastunka, wracając z dziec­
kiem od lekarza, uległa na schodach 
atakowi epileptycznemu-

Staczając się po betonowych 
schodach, przyciskana kurczowo do 
siebie dziecko, które trzym ała na 
ręku. Dziecko uderzywszy główką 
o kant 3chodów, zmarło na miejscu, 
piastunka zaś niebezpiecznie się po­
tłukła.

W ARSZAW A, 28. 3.
ZŁ 75.809 n a  n r. 75412
ZŁ 15.000 n a  n -ry : 58057 62954 156520.
ZŁ 16-600 n a  n -ry : 91488 7LS42
ZŁ 5.096 na  n -ry : 8805 65169
ZŁ 3.668 na  n -ry : 23103 67132 77836.
ZŁ 2 600 na  n -ry : 138912 179271 191S(k 

209072 37117 105599 128956 184915 197668.
ZŁ 1.003 na  n -ry : 3499 6171 6190 20161

38294 40933 80718 104517 106076 127G65
175005 27472 32974 55093 135811 141855
169783 173344 202783 204233.

ZŁ 600 na  n -ry : 5326 11653 27238 39230 
52191 52680 61612 75383 76088 103412 117580 
164751 173992 181861 183567 201882 2476 8043 
36101 38922 44252 55899 83896 112748 122044 
130316 134253 138282 139744 153541 154104
163339 169768 181111 190662 196738 200577
201822.

ZŁ 500 n a  n-ry : 1926 5079 6363 6799
6862 13318 23524 26551 34513 38319 44858
47288 48440 53831 58754 58896 61878 62017
64070 76223 78640 78733 79732 82754 85654
87684 91808 92363 94125 97227 98839 102044 
102066 103971 107677 113365 116715 116340
123372 126684 128573 128764 131983 132291
134739 135130 135245 140742 142497 144816
147776 149992 150729 153260 157710 158477
168404 169796 1730-44 175717 177854 178314
178646 179514 185329 187857 187869 189121
190849 192210 193498 194621 196645 196743
197307 198771 204110 206981.

257 5069 7163 8656 9942 14922 21454 25792 
27877 30131 30440 32884 37554 39325 42230
42871 4S043 49555 53621 57205 57233 60633
70585 71742 77087 79857 92339 96746 102503 
105540 107351 110009 119901 121569 134753
138356 138688 141236 143880 144468 146981
147128 157990 163842 166846 168737 172646
176924 177201 179348 181250 187010 201590
201598 204196.

Tabele wygranych losów
za  w sz y s tk ie  d n i c ią g n ie n ia  V  k la sy  

są  do  p rz e jrz e n ia  u  k o le k to ró w ! 
w  Sosnowcu:

£ . © ru s z c z y f ts k te g o , ul. 3 M a ja  8.
K s ię g a rn ia  „ W ie d z a ”. 

W ł. Czechowskiego, ul. 3 M a ja  8.
w Będzinie:

Z. S a is k le g o ,  ul. M a łach o w sk ieg o  38, 
T a m ż e  m o żn a  za m ie n ić  w y g ra n a  

s ta w k i i n a b y ć  lo sy  d o  V  i d  do* 
p ó k i z a p a s  s ta rczy .
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HASŁO BOJKOTU TOWARÓW;
SOWIECKICH NA LITW IE.

KOWNO, 27. 3. Organ chrześcjań-
BKiej demokracji „Ritas*1 wzywa lud- 
uość Litwy do bezwzględnego bojkotu 
towarów w odwet za prześladowania 
religijne. Sprawa ta  jest szczególnie 
paląca na Litwie, k tóra zalana jest to 
.warami sowieekiemi.

DEZERCJA Z CZERWONYCH 
SZEREGÓW.

HELSINGFORS, 28. 3. Dziś przekro 
Czyi granice linladzką pewien oficer 
sowiecki, który oświadczył, że razem 
z nim usiłowało zbiec do F in landii kil­
ku oficerów i kilkudziesięciu żołnierzy 
arm ji czerwonej, wpadli jednak na so­
wiecka straż graniczną i po dłuższej 
walce musieli poddać sie i zrezygnować 
z ucieczki.

Walka dookoła Stalina.

SUROWE KARY ZA N IEPŁACENIE 
PODATKU „KAWALERSKIEGO11.

IIZYM, 28.3. Sąd w Anccnie skazał 
w tych dniach 50 mieszkańców tego 
m iasta na dotkliwe kary  pieniężne, 
dochodzące w niektórych wypadkach 
do 590 lirów, za niepłacenie t  .zw. po­
datku kawalerskiego. Oskarżeni iłnina 
ezyłi się ciężkim stanem finansowym, 
dowodząe, iż od wejścia w związki mał 
żeńskie nie uchylali się ze złej woli, 
lecz paprostu dlatego, że nie mogliby 
utrzymać rodziny. Z tego też względu 
uie płacili podatku kawalerskiego. Sąd 
snkoński tłumaczenia takiego jednak 
uie uznał i wszystkim podsądnym wy­
mierzył surowe kary.

ZAKAZ URZĄDZANIA UCZT W E­
SELNYCH W HOTELACH.

ZURICH, 28. 3. Szwajcarskiej radzie 
związkowej przedłożono w7 tych dniach 
projekt ustawy, w myśl której urządza 
nie uczt wreselnyeh w hotelach ma być 
do końca roku 1932 zakazane. P ro jek t 
ten, który ma na celu konsolidację sto 
sunków w koteluictwie szwajcarskiem, 
wywołał wśród właścicieli mniejszych 
hotelów7 wielkie niezadowolenie.

FRANCJA I  POLSKA NA STRAŻY 
SPRAWIEDLIWOŚCI.

PARYŻ, 28. 3, W czoraj po południu 
odbyło się przyjęcie wydane speejai- 
nienie przez FIDAC na cześć gen. Ro­
mana Góreckiego jako prezesa polskie 
go związku obrońców Ojczyzny. Obec­
ny był ambasador Chłapowski oraz oko 
ło 109 przedstawicieli 10 narodowości, re 
prezentowanych w FIDAC'u.

Amb. Chłapowski w krótkim  prze­
mówieniu podziękował zarządowi 
FIDAC‘u za należyte zrozumienie roli 
Polski w7 Europie. •

Gen. Górecki w swojej mowie zazna 
czył, że F rau c ja  i Polska spełniają w 
Europie rolę polityczną równolegle i 
oświadczył ,że byli wojskowi obu naro 
dów będą zawsze bronili sprawiedliwe­
go stanu rzeczy w Europie, opartego 
na traktatach.

BUNT 700 WIĘŹNIÓW W AMERYCE.
JEFFERSO N  CITY*, 28. 3. W miej- 

scowem więzieniu 703 aresztantów od­
mówiło pracowania w7 w arsztatach i 
zajęło wrogą postawę wobec dozorców 
więziennych.

A dm inistracja więzienia sprowadzi­
ła silny oddział wojska, eo spowodowa 
ło jeszcze większe podniecenie wśród 
więźniów. W ybili ona okna w dolnych 
salach, wylegli na podwórze i rzucili 
się w stronę bram  więziennych.

Między buntownikami i żołnierzami 
wywiązała się zacięta walka. Przy uży 
ciu gazów łzawiących zapędzono więź 
niów z powrotem do cel.
' Około 29 więźniów odniosło rany.

ŻOŁĄDEK 
to  stróż  zdrow ia
regulują go 1 tegodnie przeczyszczają

Pigułki przBoz]f8Z8zając8
ze sfinksem 

Apfekl W. Borowskiego
Warszawa, jerozolim ska 59.

W roku ubiegłym Stalin od­
niósł decydujące zwycięstwo w 
walce z opozycjonistami komuni­
stycznymi zarówno prawicowy­
mi, jak i lewicowymi. Zlikwido­
wano resztki „trockizmu", a agre 
sywniejsźych działaczy prawico­
wych wykluczono poprostu z par 
tji komunistycznej, pozbawiając 
ich w ten sposób faktycznie moż 
ności wywierania jakiegokolwiek 
wpływu na życie, polityczne, któ 
re legalnie rozwijać się może w 
Z S S R  jedynie w granicach par- 
tji komunistycznej.

Tryum f Stalina był więc bez 
sprzeczny. A dyktatorl opierając 
się na swym wzmocnionym auto 
rytecie, podtrzymywanym przez 
aparat GPU, postanowił wobec 
tego bez zwłoki przejść do dal­
szych eksperymentów rewolucyj­
nych, przedewszystkiem zaś — do 
wprowadzenia w życie propago­
wanych do niedawna jeszcze 
przez „nieprawomysliiyeh" opo­
zycjonistów haseł bezwzględnej 
kolektywizacji i komumzaeji ży­
cia wewnętrznego Rosji. Na are­
nę wyprowadzono miijonowe m a­
sy rosyjskiego włościaóstwa, a 
żelazna ręka partji komunistyez 
nej zaczęła się znów mieszać w 
najrozmaitsze szczegóły życia 
miejskiego, tępiąc w miastach 
resztki indywidualizmu, socjali­
zując i kolektywizująe nietylko 
handel i przemysł, lecz i życie 
pryw atne ludności (kolektywne 
odżywianie, kolektywne wycho-' 
wy wanie dzieci itd.).

Ten nowy atak Stalina na do 
tychczasowe form y życia w ZSSR 
nie mógł, rzecz jasna, nie wyw­
rzeć wpływu na ogólną sytuację 
kraju- To też .sztucznie i przemo 
cą osiągnięta uprzednio stabiliza 
eja sowieckiego życia publiczne­
go nagłe zachwiała się. Wyko­
nawcy planów kolektywizaeyj- 
nyeh okazali się na domiar złego 
bardziej energicznymi i radykal­
nym i od inicjatorów akeji komu- 
nizacyjnej, co spowodowało w iy  
ciu wsi rosyjskiej taki chaos, żs 
sam Stalin zmuszony był zarzą­
dzić w wykonywaniu kolektywi­
zacji swego rodzaju „pieredysa- 
kę‘, która by tempo prac kolek* 
tywizaeyjnych cokolwiek zwolni 
ła. Stalin oświadczył przy tej, ©- 
kazji, że komuniści walczą nie­
tylko z oportunistycznymi opo­
zycjonistami, lecz i z tymi, któ­
rzy chcąc być bardziej lewi, niż 
marxizm, bardziej lewi, niż le- 
ninizm.

Zarządzona przez Stalina 
„pieredyszka“ wywołała jednak’ 
w niektórych kołach komunisty, 
cznych widoczne niezadowolenie, 
co sprawiło, że w łonie p artji ko­
munistycznej spotęgowała się po 
nownie walka wewnętrzna, przy­
pominająca pod względem swej 
intensywności bardzo żywo cza­
sy najbardziej zaciętych walk 
„Stalinowców" z „Trockistami". 
W alka obecna nie wychodzi 
wprawdzie jeszcze poza ram y 
„wewnętrzno —  partyjnych dya 
kusyj", nie mniej jednak jest fak 
tem, że okres „stalinowskiego 
spokoju" w ZSSR skończył aię. 
Okres ten przechodzi stopniowo 
do historji, ustępując miejsea o­

kresowi nowemu, w którym  Sta­
lin zmuszony będzie ponownie 
skrzyżować broń ze swymi we­
wnętrznymi wrogami. O zbliża­
niu się decydującego momentu 
w nowej walce wewnętrzno - po 
litycznej Rosji świadczy najw y­
mowniej kam panja, jaką w taj 
m aterji podjęła już prasa sowiec 
ka, usiłująea opinji publicznej

.wytłumaczyć juz teraz komecź- 
ność rozprawienia się z przeciw­
nikam i polityki Stalina. A prze­
ciwników tych jest w Rosji nie­
mało, bowiem rekru tu ją  się om 
nietylko z pośród zwolenników 
szybkiego tempa kolektywizacji’, 
lecz i z pośród tych działaczy, któ1 
rzy zasadniczo wszelką akcję ko 
lektywizacyjną zwalczają.

Biura Informacyjne dla isnigranffiw.
Wobee stale pow tarzających się wy. 

padków wyzyska, okradania i wyłu­
dzania pieniędzy od naszych em igran­
tów przez różne jednostki, upraw iająca 
zawodowo ten niecny proceder, należy 
podać do wiadomości szerokich mas, 
iż osoby, zam ierzające emigrować w la­
ny zwracać sie po niezbędne inform a­
cje wyłącznie do insiy tucyj posiadają 
cych specjalne zezwolenia urzędu emi­
gracyjnego na prowadzenie b iur: in fer 
m aryjnych lub pomocy emigrantom.

Zezwolenie tak ie  posiadają od 29 la 
tego b. r. poniżej wymienione insty tu­
cje. W W arszawie: „polskie towarzy­
stwo em igracyjne11, „towarzystwo kole 
nizaeyjne", „robotnicze biuro emigra­
cyjne11 przy eentralnej kom isji zw. 
zaw., „kolonja polska", żydowskie cen­
tralne to w. em igracyjne „Hi as", „pal 
ski kom itet tow arzystw a „Ica“, „cen­
tra ln y  sjonistyezny wydział palcstyń 
ski11, „centralna organizacja żydów or 
todoksów". Na prow incji zaś: w Ls- 
blinie, K iel each, Łucku, Lwowie, Bia­
łymstoku, Brześciu n-Bugiem, Duhnie, 
Krzemieńcu, Horohowie, Zdołbunowie, 
i Łodzi — „polskie towarzystwo emi­
gracyjne", we Lwowie, W ilnie, Tarno­
polu, Poznaniu i Radomiu — „towarzy 
stwa polskiej opieki nad rodakam i aa  
obczyźnie11, we Lwowie i Tarnopolu —

„towarzystwa opieki nad ukraińskim i 
em igrantam i11 we Lwowie, Wilnie, Rów 
nem, Łodzi, Brześciu n-Bngiem, Gro­
dnie, Białymstoku, P ińsku i Woj hero 
wie — żydowskie eentralne tow. emigr. 
„Hiaa" i wreszcie w Mysłowicach — de 
legaeja genez. tow. Em igran. przy mi­
sji francuskiej m inisterjum  pracy.

Do zakresu czynności tych b inr na 
leży: inform owanie osób zainteresowa 
nych o możliwości em igracji do dano 
go k ra ju  i o w arunkach bytu, oraz o 
formalnościach, wym aganych od emi­
grantów  przez władze polskie i władzo 
k ra ju  im igracji, wykonywanie tych 
formalności, interw eniow anie w ich 
sprawach w urzędach państwowych, 
przedsiębiorstwach przewozowych, 
przedstawicielstwach państw  obcych 
i t. p.

Obowiązkiem każdego uczciwego o* 
bywatela jest przestrzeganie em igran­
tów we własnym  ich interesie, by zwra 
cali się w spraw schh em igracji wyłąea 
nie do wymienionych wyżej insty tueyj
i aby unikali bezwzględnie wszelkich
pokątnyeh doradców i pseudo - agen­
tów, którzy, żerując na ludzkiej nie 
świadomości i naiwności, m oją wyłąea
nie na celu ograbienie em igrantów z
gotówki.

Tis.

Piekielni obraz przyszłej wojny oazowej
nakreślił faszystowski poseł,.

Dzięki gazom  trującym — uśm iercić m ożna 4 miliony  
ludzi w  ciągu 8 dni.

Niejeden już ze świetnych polity­
ków, działaczy czy wreszcie potentatów 
przem ysłu wojennego roztaczał przed 
nam i niesam owity obraz możliwości 
przyszłej wojny, k tó ra  ponoć — pomi­
mo wszystkie konferencje pokojowe 
morskie 1 lądowe — erek a nas nieunik 
» lenie.

Ais w znakom itej grze wyobraźni, 
k tó ra sili się dać rzeczywisty wizeru­
nek zniszczenia wskutek przyszłych 
działań wojennych pokłóconych naro 
dów, pierwsze miejsce niewątpliw ie aa 
ją ł  faszystowski poseł Grey, m alując 
niezwykle plastycznie potęgę środków 
wojennych i całą litości godną bezrad 
ność człowieka, k tóry  środki te włas­
nym mózgiem i rękoma wyproduko­
wał.

.W parlam encie włGskim omawia­
na właśnie sprawę budżetu lotnictwa. 
P rzy  te j okazji z ust Greya, jednego e 
najstarszych współpracowników Musso 
iiniego, padły następujące słowa o przj 
■złej wojnie:

— Zdolności bojowe największej i 
najlepiej wyekwipowanej arm ji zależą 
w prostym  stosunku od warunków ży­
cia i możności produkowania we­
w nątrz k ra ju  przez ludność cywilną. I  
oto najważniejszem  zadaniem działań 
wojennych będzie — uniemożliwić

wszelką praeę produkcyjną w krajtf 
nieprzyjacielskim . Jeśli będą wytwór 
nie cywilne czy wojskowe, pracujące w 
pełnym biegu — nieprzyjaciel musi je 
zniszczyć. Jeś li ludność wiejska przystą 
pi do żniw i zbiorów — nieprzyjaciel 
zbiory i® spali i zatru je. Jeśli będą lin 
je  kom unikacyjne, niezbędue dla apro- 
w idowania stolicy — nieprzyjaciel je 
przetnie.

To wszystko arm  ja  nieprzyjacielska 
będzie m ogła zupełnie zdecydowanie zro 
bić. P rostym  sposobem— bom bardując 
miasto z samolotów bombami rozrywa- 
jącem i i trującem i. Skrom na a rm ja  po­
wietrzna, złożona z trzynastu  samolo­
tów, z których każdy weźmie na pokład 
tylko 2 tonny bomb trujących mo­
że niewątpliw ie za każdym swoim lo­
tem  zabić 50 tysięcy mieszkańców w 
różnych 19 m iastach. Tym sposobem w; 
ciągu ośmiu dni jeżeli nie zabić ,tc w 
każdym razie „unieszkodliwić11 przez za 
trucie  — można będzie 4 m iljony ludzi.

Do tych  straszliwych s tra t dodać na
leży jeszcze potw orną panikę, zapełną 
dezorganizację życia w miastach, brak  
ludzi do pracy itd.

Nie można nazwać, zaiste, pocieszają 
eą te j niesam owitej w swej grozie wizji
przyszłości

D Z I Ś  i d n i n as tęp n e  u lu b ien iec  w szystk ich  n „ . 
K !n O  • n iedoścign iony  akrob&ta w  w ielk im  sw oim  12-tt

£ l l  !  _

„Wawel"
w Stełcu

o b o k  kościoła  
T«L 7-65,

film ie p. Ł

nieuchwytny przestępca
W  roli głów nej: H A R R Y  PIEL.

N ad p ro g ram : A rey w eso la  k o m ed ja  w  6 ak tach  p. 
„P R Ó B A  W IE R N O Ś C I11.

W k ró tc e : Conrad V eid t w  obrazie  p. t, „TR U C IC IEL"
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tochowlanin" k r o n i k a
^  n iA tn r

Na miesiąc więzienia i 5.800 zf. grzywny, lub 7 miesięcy aresztu, został skazany
redaktor „Częstoehowianina"

S ąd  okręgow y w  ̂ C zęstochow ie 
ro zp a trzy ł sp raw ę re d ak to ra  odpo­
w ied z ia ln eg o  ty g o d n ik a  „C zęstocho 
w ia n in ” , Ignacego L ew iaka, k tóry  
w  nr. 48 „C zęstochow ian ina” z dn. 
24 lis to p ad a  r. ub, zam ieścił a r ty ­
k u ł pt. „R ozrzutność k o m isa rsk a”.

A rty k u ł ten  w napastliw e j for­
m ie zaw iera ł po d  ad resem  kom i­
sa rza  k asy  chorych  dr. J. M arczyń 
sk iego  za rzu t używ f.n ia  sam ocho­
du  k asy  ze szkodą d la  tej in sty ­
tucji, tw ierdząc, że kom isarz z a ­
m ieszk a ły  w  Sosnow cu, codziennie 
jeździł samochodem kasowym  

do Sosnowca,
a  dale j a r ty k u ł m ieścił za rzu ty  o- 
gólniejsze, zm ierzające  do w y k a za ­
n ia  szkodliw ości rządów  k o m isa­
rycznych  w  k asach  chorych  i t. d.

U rząd  p rokura to rsk i, d ooatrzyw  
szy  się w  a r ty k u le  zn iew ag i w  dru  
k u  p od  ad resem  osoby urzędow ej, 
p o staw ił p . L ew iak a  w  s tan  o sk ar­
żenia.

W  ch a rak te rze  św iądiców  zb a ­
d an i zostali: kom isarz  dr. M arczyń­
ski, b. szofer k asy  chorych  M atysz 
czak  i szofer Z a lesk i, p rzyczem  u- 
s ta lonem  zostało , że dr. M arczyń­
ski

jeździ do Sosnowca koleją,
a ty lko d w a  razy  użył sam ocho- 
chodu  k asy  d la  podróży  służbo* 
w y ch  do K rakow a i C ieszyna.

P prok , F irs ten b erg  z P io trkow a, 
p o d k re ś la ją c  b ezp o d staw n o ść  za ­
rzu tó w  „C zęstochow ian ina"  i d o ­
p a tru ją c  się w  p row ad zo n ej p rzez 
ten  o rgan  kam p an ji p raso w ej prze  
ciwłro kom isarzow i cech złośliw ego 
p arty jn ic tw a , d o m ag a ł się 
surowego wymiaru kary dla o- 

skarżonego.
O b ro n ę  w nosił m ec. Lew kow icz, 

p o d k re ś la jąc , że p. L ew iak  d z ia ia ł 
w  dobrej w ierze, p o leg a jąc  n a  in ­
form acjach od k ilku u rzęd n ik ó w  
k asy  chorych.

został na  1 m iesiąc w ięzien ia z za ­
w ieszen iem  w y k o ń an ia  k ary  n a  
p r z e c i ą g  2 lat, na zipłacen:e  
grzywny w wysokości 5.800 zł., 
(od nakładu po 2 zł. za  każdy 

Sąd ogłosił w yrok, m ocą k tó re­

go oskarżonyr red . L ew iak  sk azan y  
egzem pła rz „Częstocho w la n< na") 
w razie zaś  nieściągalności z  
zamianą na 7 miesięcy aresztu 
oraz na mszczenie 580 zł. kosz 
lów sądowych.

Marzec

Sobota

K A L E N D A R Z Y K ,
Dziś: f  Euetazego 
Julro: Jan a  Anieli W„ 
W schód słońca: 5.27 
Zachód „ 19.56

Siedziba dyrekcji kolei radomskiej
zostanie przeniesiona do Óięłma w 1954 r.

D otychczasow a s iedziba dyrekcji 
kolei radom skiej w  R adom iu  
m a być — o czem  zresztą  swego 
czasu donosiliśm y — p rz en .e s ’ona 
do Chełm a.

T erm in  p rzen iesien ia  od sam e­
go p oczą tku  akcep tacji p ro jek tu  
p rzez  m in isterjum  kom u n ik ac ji by ł 
Ściśle u za leżn io n y  od  ukończen ia  
b u d o w y  o d p o w ied n ich  gm achów  w 
Chełm ie.

W  o sta tn ich  czasach , jak  się do­
w iadu jem y  osta teczny  term in  p rz e ­
n iesien ia  s iedziby  dy rekcji n az n a ­

czony je s t w  roku  1934 z po czą t­
kiem  w iosny,

T rz eb a  się jed n ak że  liczyć z 
m ożliw ością p rzesu n ięc ia  tego te r ­
m inu z uw agi na  ew en tu a ln ą  zw ło­
kę w  bud o w ie  gm achów .

G łów ny gm ach dyrekcji, k tó re ­
go b udow ę już rozpoczęto  w ed ług  
obliczeń  fachow ców  będz ie  m ógł 
być gotow y (nie je s t to zupełn ie  
pew ne) z końcem  jesien i 1933 r. 
P ozatem  w bud o w ie  je s t ca ły  sze­
re g  dom ów  m ieszkalnych , p rzezn a ­
czonych d la  p racow ników  dyrekcji.

Powoływanie członków inwalidzkich komisyj
odw oław czych.

M inister pracy i opieki społecznej 
wydał w porozmu.cnin z m inistrem  
spraw  wewnętrznych rozporządzenie o 
sposobie m ianowania przedstawicieli 
inwalidów wojennych do inwalidzkich 
komisyj odwoławczych. N a mocy par. 
2 i 3 tego rozporządzenia do kom isji 
odwoławczej przy m inister ju ra  pracy i 
opieki społecznej, m ianuje m inister 
praey i opieki społecznej po jednym  z 
pośród 3 kandydatów, przedstawionych 
przez zarząd każdego praw nie instn ieją 
eego zrzeszenia inwalidów wojennych, 
posiadającego eonajm niej 3.000 cłłon- 
ków. Członków zaś kom isji odwoław­
czej przy wojewódzkiej władzy adm ini 
strac j i ogólnej m ianuje odnośny woje­

woda, a  w W arszaw ie kom isarz  rządu, 
po jednym  z pośród 3 kandydatów , 
przedstaw ionych  przez zarząd  m iejsco­
wy każdego p raw n ie  instn iejąeego  zrze 
gżenia inw alidów  w ojennych, posiad a ją  
cego eonajm niej 360 członków.

Członkam i tak ieh  kom isy j^w  ck a rak  
^terze p rzedstaw icieli inw alidów  w ojen­
nych, m ogą być inw alidzi, obyw atele 
Rzeczypospolitej w  w ieku eonajm niej 
25 la t, p osiadający  w ykształcenie co- 
n a jm n ie j w zakresie 7 k las szkoły pow­
szechnej, n ieposzlakow anej przeszłości, 
zam ieszkali n a  te ren ie  działalności da­
nej kom isji odwoławczej.

Rozporządzenie powyższe weszło w 
iycłe  od dn ia  25 m arca  1930 roku.

R A D IO ,
W A R S Z A W A .

Sobota, 29 m arca.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 1216. 

M uzyka z p ły t gram of. 13J.0. Kom. m e­
teor. 14.40. Kom. gosp. 15.00. Odczyt z 
cyklu  wykł. diu m atu rzystów  szkół 
średn . p. t. „Polska a K ozaczyzna". 
15.20. Odczyt z cyklu  wykł. d la m a tu rzy  
stów  szkół średn. p. t. „Mickiewicz". 
15.45. K ącik  a rt. LSG. 16.15. M uzyka z 
p ły t g ram of. 17 45. Słuchow isko d la  
dzieci. 18.45. R ozm aito śc i 19.10. C entr. 
Tow. Org. i K ółek Rołn. do sw ych człon 
ków i ogółu rolników . 19.25. P ły ty  g ra ­
mof. 19.40. Kom. PA T . 10.58. S y g n a ł cza 
su z W arsz. 20.00 O dczytanie p rog r. na  
dzień itast. 20.15. K onno przez stepy  P a  
rag w aju . 20.30. K oncert m uzyki lekkiej. 
22.00. P el j et on p. t. „F iliżanka h erba ty .
22.15. Kom. m eteor, połic., sport. 22.25. 
O sta tn ia  fa la . 22.85. Kom. PA T . 28.00. 
Muz, tan . z S ali M alinow ej

K A T O W I C ® .
Sobota, 29 m arca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.0a,
' K oncert z p ły t gram of. 16.00. Kom . Pol. 

Zw. Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. te a  
t r u  Polsk. 16.20. K oncert z p ły t gram of. 
17.10. S k rzynka  poczt. 17.45. Słuchow is­
ko d la dzieci z W arsz. 18.45. R ozm aiłoś 
ci, zapowiedź p rog r. n a  dzień nast. 
19.05. Serce za tam ą. 19.20. Z dziedziny 
fizyk i o film ie dźwiękowym. _ 19.58. 
S ygna ł czasu z W arsz. 20.00. Ze św ia ta  
p rzy ro d y  tro je  zw ierząt. 20.30. K oncert 
z W arsz. 22.00 F e lje to n  z W arszaw y.
22.15. Kom. m eteor, z W arsz. o raz za­
powiedź p ro g r. n a  dzień nast. w jęz. 
m m c . 22.35. Kom. PA T . 23.00 Muzy W 
lekka z W arsz.

Co wyświetlają Bttnafc
Kino „Waweł4* .T' - ' «^tny

p rzes tęp ca”. —
Kino „Momus* „P apo , ja  chcę 

h ra b ie g o ”.
Kino „Pogoń" ^„Z em sta H ra ­

b iego  M onte C hristo”.

Kino „ U N I O N 4* Kielce
D ziś i dn i n a s tęp n e

Biali róże 1 $

Dram at na tle skandalu spowodowanego 
sensacyjnem  m orderstwem  w  Monte 

— Carlo. —
W  rolach g łó w n y ch : D I A N A
K A R E N N A  i JA C K  T R E V O R .

Katastrofa kolejowa za przejazdem katowickim
w S osnow cu ,

Kine „Czwartak Hlelee
D ziś i dni n astęp n y ch  
A rcyciekawy film  sezonu 1

„W NOCNYM LOKALU”
W  ro lach  g łó w n y c h : 

E w elina  H O L T  i E rn a  M O R E N A
W k ró tc e : „Ł Z Y  U K O JE N IA ”,

I

W czoraj, o godz. 8 rano  za p rze­
jazdem  katow ickim , n a  bocz -icy 
kolejow ej b iegnącej do stacji to w a­
rowej „P ogoń” zd a rzy ła  się k a ta ­
strofa kolejow a.

M ianow icie, pociąg  tow arow y 
idący  z S osnow ca do K atow ic 
w p ad ł n a  pociąg  tow arow y  id ący  
n a  stac ję  „P ogoń” .

L okom otyw a pociągu  sosnow iec­
kiego  u d erzy ła  w  t. zw, b ra n k a rd  
pociągu  z K atow ic.

P o zatem  uszkodzone zo3tały 
jeszcze trzy  w agony, jed en  z że la ­
zem i d w a  z w ęglem ._

W y p ad k u  z ludźm i n a  szczęście 
n ie  było . _

N a m iejsce k a tastro fy  z jech ała  
kom isja techn iczna, k tó ra  za ję ła  się 
u sta len iem  przyczyny  w ypadku .

K atastro fa  spow odow ana zosta ia  
p raw dopodobn ie  w sk u tek  źle n a ­
staw ionego sygnału .

S tra ty  m ate ria ln e  b ard zo  znaczne.

Skandaliczne zajście w kasie
pożfozkowo - O8Z€zdi*0$eiowej w Ząbkowicach,

Małżonkowie Adamśeccy przeprowadzili rozrachunek
z p. Gajkowskim.

mno „ P A Ł A C E "  KIełoe. j
Dziś i dn i następnych .

I lo c  L a d y  E d y ty
W  ro lach  g łó w n y ch : C A M ILL A  
H O R N , JA CK  T R E V O R  i G u staw

DISEL.
Na scenie: W ielka rew ja p. t. Dolar 1
D o'ar św iata pan ! pod kier. dyr. Czsr- 

— mańskiego. —

Kino-teatr „CZftRY” Ozeladi
S obota 29 i n ied zie la  30 m arca  br. 
N ajznakom itsza  gw iazda film ow a, ro­
daczka n asza  P C L S  w n a jn o w ­

szej sw ej k reacji w  film ie p t.

„Biała Księżna”
Dramat w 10 aktach.

N astęp n y  progr.: .Far.fary M iłości

S k an d aliczn e  zajśc ie  m iało  m iej­
sce w Z ąb k o w icach , w  b iu rze  to­
w arzy stw a  pożyczkow o- o szczęd n o ­
ściow ego, m ieszczącym  się w  real- 
ności W ład y sław a  i M arji A d a ­
m ieckich.

P odczas, gdy  m iejscow y o b y w a­
tel St. G ajkow sk i za ła tw ia ł sw e 
sp raw y u  sek re ta rza  tow arzystw a, 
p, K alinow skiego , n ied y sk re tn e  
uszko p. M arji n ie  próżnowało.... 
Skoro zaś tem at zszed ł n a  w ierzy­
telności jego u A dam ieck ich , p. 
M ar ja  n ie  w ytrzym ała .

G w ałto w n ie  o tw orzy ła drzw i, a 
p , G a jk o w sk i poczu ł n a  swej głow ie 
k a łam arz , suszkę i inne przybory  
kancelary jne . N iew iadom o jak b y  
się ta  zab aw a skończyła , w  d rzw iach  
bow iem  u k az a ł się z g rubym  kijem  
w ręku  p. A dam ieck i, gdyby  m e

in terw encja  dzielnego  sek re tarza , 
który zajśc ie  energ iczn ie  z lik w i­
dował.

G łośny sk an d a lik  zgrom adził 
w c /o ra j n a  sa lę  ro zp raw  w  sądzie  
ok ijg o w y m  w Sosnow cu liczne za ­
stępy ząbkow iczan .

P. G ajkow ski, n a  poparcie  sw e­
go o sk arżen ia  o k aza ł św iadectw o 
obdukcyjne, stw ierdza jące , iż A da- 
nateccy p rze trąc ili mu kość łokcio ­
wą.

T rzygodzinna rozprawa, podczas 
której w yszło  na jaw  w iele  cieka­
w ych tajników* z życia „elity” 
ząbkowickiej, zakończyła się ska­
zaniem  A dam ieckich na dwa m ie­
siące aresztu.

A dam ieckiem u karę zaw ieszono  
na dwa lata.

r e p e r t u a r  t e a t r u  PO L SK IE G O  
W KATO W ICA CH .

Sobota, d n ia  29 m arca  o godzinie
15.30. P rzedstaw ien ie  jubileuszow e 
S urow a Jakubow skiego. Ceny u a jn ia

sse! O godzinie 19.30 C yganerja . W y­
stęp  Kazim ierza.„Czarneckiego.

■ ;,i unia 30 m arca  o godzinie
15.30 B aro n  T renk. Ceny zniżone! o go 
dżinie 19.30 W esele na G. Śląska.

Poniedziałek , dn ia  31 m aręa  o go­
dzinie 19.30. W ystęp  K azim ierza C zar­
neckiego T annliiiuser po raz  ostatn i!

W torek, dn ia  1 k w ie tn ia  o godzinie
19.30. O sta tn i w ystęp K azim ierza  C zar 
neckiego C yganerja .

O g ó ln a .
(o) U lgow e przejazdy  młodzieży 

szkolnej. M in. k om un ikacji zaw iadom i 
ło m in is te rju m  ośw iaty, że dyrekcje  o- 
kręgow e kolei państw ow ych donoszą 
ustaw icznie o różnych niepraw idłow oś 
ciach, jak ie  zachodzą przy  w ydaw a­
n iu  uczniom  przez dy rekcję  i  k ierow ­
n ic tw a szkół zaświadczeń, u p raw n ia ją  
cych do naby w an ia  biletów  ulgow ych 
oraz o n iestosow aniu  się uczniów do o- 
bow iązujących przepisów.

N iepraw idłow ości te  n a ra ż a ją  m ło 
dzi ' szkolną na nieprzyjem ności, n a  
dop ła ty  do pełnych cen biletów , _ n a  
sp raw y  sądowe, a  także w p ływ ają  n a  
nieposzanow anie przepisów , organom  
zaś* kolejow ym  u tru d n ia ją  p racę i n a ­
ra ż a ją  je  nń nadm ierne  i uciążliw e K o ­
respondencje.

Ze względów powyższych m in is te r  
jum  oświaty z całym naciskiem 
zw raca uw agę dyrekcjom  szkół i m ło­
dzieży szkolnej n a  konieczność ścisłego 
s losowań i a się do państwowych przepi­
sów taryfow ych.

Prenumerujcie „Expres Zagłębia*.

Ktoo-tenłr „ U C I EC HA -  
Dąbrowa Bórnicza, 3-go Maja 14

D Z I Ś  o sta tn i dzień.

Odarót z pod Moskwy
w  film ie „D iana”
W  poK ty tu ło w e j:

—  O L G A  C Z E C H O W A .  —



Z Kielc.
(k) Posiedzeń!* kieleckiej rady okrę 

Kowej Sokola. W nadchodzący niedzie­
lę w loatrtis polskim oiibędam się posie 
dzenle członków kieleckiej r*td/ okrę­
gowej Sokola.

O grodz. 9.30 rano w lokalu ..Sokoła" 
przy ul. Mickiewicza odbędzie się zbiór 
ka ,skąd przedstawiciele sokolstwa uda 
dzą się w pochodzie na uroczyste nabo 
żeństwo do kościoła katedralnego, po- 
gjoni w sali teatru polskiego będą się 
toczyć obrady.

(k) Kielecki P. C. K. przeciw napaś 
ci „Siowa". W związku z notatką, jaka 
się ukazała w dn. 26 b. m. w „Słowie" ra 
domskiem zatytułowaną: „Czy polski 
czerwony krzyż w Kielcach jest organ i 
zacją społeczną czy sanacyjną?1" — za­
rząd kieleckiego oddziału P. C. K. nade 
słał do naszej redakcji sprostowanie, 
które poniżej zamieszczamy:

„Stwierdzamy, że nieprawdą je st,ja  
koby polski czerwony krzyż w Kielcach 
specjalnie faworyzował „O pinję1 i ją  
wcześniej lub wogóle tylko ją informo 
wał, natomiast prawdą jest, że ws2el 
kie urzędowe enuncjacje idą do wszyst 
kich pism posiadających swe reprezen 
tacje w Kielcach.

Nieprawdą jest jakoby w piątkowym  
numerze „Opinji" był drukowany pro­
pagandowy artykuł polskiego czerwone 
go krzyża, natomiast prawdą jest, że 
wyszedł taki artykuł z pod pióra jedne­
go z płatnych pracowników biura — 
P. O. K, w Kielcach, podpisany iniejała  
mi tego pracownika ,który nic repre­
zentuje władz towarzystwa P C .K.“.

(k) Jak młodzież uczci -180-setną 
rocznicę urodzin Jana Kochanowskiego. 
.W związku z przypadającą 400-setną ro 
cznicą urodzin Jana Kochanowskiego 
staraniem gimnazjum żeńskiego K ingi 
i  męskiego im. Śniadeckiego dn. 5 kwie 
tnia o godz. 5 popoł. w teatrze polskim  
odbędzie się uroczysta akademjr.

W programie akaderaji przewidzia­
na jest część konoertewa z udziałem  
pp.: Kosińskiego, Nebeskiego i Rommia 
następnie występy chórów gimnazja! 
aych oraz odegranie tragedji Kocha 

newskiego p. t. „Odprawa posłów grec­
kich".

Kole w tragedji kreują uczeniee i u- 
czniowie miejscowych gimnazjów.

(k) Krukowski w Kielcach. W nad­
chodzącą sobotę w teatrze polskim wy 
stąpi znakomity humorysta z warszaw  
skiego „Qui pro quo" Krukowski, zna 
iy  pod popularną nazwą „Lopka".

(k) Przejechany na śmierć, W nocy 
z drna 25 na 26 b. m. na przestrzeni 
fckarżysko — Kamienna — Suehed 
niów przed mostem kolejowym na rze- 
e? Znamiennej przechodzący Kieszkow- 
ski W ładysław, lat 45, zam. w Warsza 
wie, przy ul. Ogrodowej 49, robotuik 
wojskowej wytwórni rakiet — dostał 
sie pod pociąg towarowy i poniósł 
śmierć na miejscu.

k) Repertuar kin. „Pałace" Noc
klh  TT3"7- W  mocnym Jokalu. „U njon" B iałe róże.

(k) Pożar. W e  wsi Ostojów, gru Ftn- 
5>jretin ;<;w, pow. kieleckiego w za budo
Kannadł 9 rabM?kief o  Jana pastwą 0g 
obora “11®szkal« y  kryty słomą,

Za z n ie w a g ę  t e ś c i o w e j
wybili mu oko łopatką od węgła.

Elektrom onter p. A d am  K opeć  
(Sosnow iec, Ś ląsk a  9) w róciw aey  
do dom u po w yp ic iu  12 m ocnyeh, 
stanął jak wryty.

Przetarł oczy  raz i drugi, w resz­
cie m iał w ątp liw ości. . Z a  stołem  
sied z ia ła  jego  teściow a.

N ien aw iść, jaką ż y w ił p. A d am  
do sw ej teściow e, z w y c ię ż y ła  jego  
p oczu cie  praw a godności.

P rzyw itan ie  było  krótkie. T eśeio  
w a z 1 piętra zn a laz ła  s ię  na par­
terze.

O burzeni n iegod n ym  postępk iem
sąsied zi, spraw ili p, A d am ow i za ­

słu żon e  lan ie, które jed n ak  n ie ste ­
ty w z ię ło  tragiczny obrót,

P. A d am , u d erzon y  łop atk ą  od  
w ęg la  w  le w e  oko, za n iew id z ia ł 
na nie.

B urzliw e zajśc ie  b y ło  wczoraj 
przedm iotem  rozpatryw ania przez  
sąo o k ręgow y  w  Sosn ow cu .

Pod zarzutem  p o zb a w ien ia  wzro  
ku lew eg o  oka elektrom ontera Ś lu ­
sarza, o d p o w ia d a ł jego  sąsiad  z na­
przeciw , 24 letn i L eon  K opeć.

S ąd  w y m ierzy ł m u karę trzech  
m iesięcy  w ięz ien ia .

W  Autobus w rowie. Dnia 26 b. id 
na szosie Radom — Kielce na 8 kim. od*

Siichćduiowa, autobus KB. TJ.520 prowa 
dzony przez Zajączkowskiego Alojzo 
go, zamieszkałego w Radomiu, wsku­
tek nieum iejętnego prowadzenia •— wje 
chał do rowu i złamał oś oraz wybił je 
dną szybę. Autobus ten prowadzony 
byt do rejestracji w Kielcach i jecha­
ło nim 5 osób, z pośród których jedea  
tylko właściciel autobusu Szczyglow- 
6ki J u ljan, zam. w Radomiu, został lek 
ko skaleczony szkłem nad prawem o- 
kiem. Prowadzący autobus Zajączków  
ski me posiadał prawa jazdy.

(k) Kradzież. Markowskiemu Broni 
sławowl, zam. w Kielcach, przy ul. Nie 
wachlowskiej Nr. 21, sublokator jego  
.EiStko Stanisław  — skradł Ljariiituiv 
wartości 130 zł.

Wstrząsając© żonobójstwo.
Zbrodniarz przepilowywa trupa swej ofiary. 6 -k tn ie  

dziecko świadkiem  m atkobójstwa.
Cala F rancja  zajm uje się obecnie 

niezwykle sensacyjnem morder­
stwem, popełnionem przez niejakie 
go Paw ła Sehenka, górnika, na oso 
bie swej żony.

Zwłoki je j porąbane na  kawałki 
znaleziono porzucone w lesie.

Krwawe te szczątki znajdowały 
się w worku, w bliskiem sąsiedz­
twie którego znaleziono coś w rodzą 
ju

maszyny piekielnej.
Początkowo władze śledcze nie 

mogły zrozumieć, jaki związek 
mógł łączyć ów krwawy worek ze 
znalezioną ofbok niego gilzą d y n a m i  
tową, opatrzoną lontem. Później jed 
nak domyślono się, że zbrodniarz 
dla zatarcia śladów swego niecnego 
czynu chciał tym  sposobem znisz­
czyć ostatecznie i wysadzić w powie 
trze pokawałkowanego

trupa swej ofiary.
Dalsze poszukiwania ślodeze zdo 

łały następnie rozpoznać w znalezio 
nycb szczątkach kobiecego ciała 
zwłoki żony górnika Sehenka.

Schenk został natychm iast zaare 
sztowany. Zaprzeczył jednak sta­
nowczo, jakoby był mordercą swej 
żony i twierdził, że wogóle znalezio 
ny trup  nie jest

trupem  jego małżonki, 
k tóra jakoby wyjechała do krew­
nych swych, zamieszkałych w Pol­
sce.

Skomunikowanie się policji fran 
cuskiej z odpowiedniemi n&szemi 
władzami zatiało kłam twierdzeniu
zbrodniarza, dalsze zaś ujawnione 
przez śledztwo szczegóły rozproszy­
ły wszelką wątpliwość co do winy 
Sehenka.

.Wreszcie przyciśnięty do moru

zbrodniarz przyznał się, iż zabił nie­
szczęśliwą kojbietę

uderzeniem topora, 
i że czynu tego dokonał w obronie 
własnego życia, albowiem w czasie 
jakiejś kłótni żona rzuciła się nań * 
nożem.

Po dokonaniu tego zbrodniarz, jak  
sam przyznał, wziął piłę i przy jej
pomocy
przepiłował trupa  na  kilka części, 

które włożywszy w worek, porzucił 
w lesie.

Co do owej gilzy dynamitowej 
nie wie on nic i nie przyznaje się do 
niczego.

Opis przebiegu tego strasznego 
morderstwa podległ jednak zasadni­
czej zmianie po przesłuchaniu 6-let- 
niego synka zbrodniarza.

Dziecko to bowiem zeznało, że 
m atka siedziała spokojnie na  stołku 
w chwili, gdy ojciec

zabił ją  siekierą.
Straszne są szczegóły, jakie po­

daje ten naoczny 6-łetni świadek, 
zmuszony do patrzenia, jak  zezwie­
rzęcony jego ojciec morduje matkę.

Zachodzi przypuszczenie, że 
Schenk jest umysłowo anormalny i 
że szpital dla obłąkanych uratuje 
go od szubienicy.

palone w bryłach I-rna gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po ccnećh

konknreneyjnrch.
CZELADZKIE R 6 V U S # » A l l  
WAPIENNIK! ¥  m & W A n

Sosnow iec, 3 -go  Maja S. — Tslef. 1-59

HRABIA, 
MONTE CHRiSTO.

-  oS aś
tliwyra uśmiechem nie jestem by 
napnm e.7 zwierzchnikiem twoim”  ani 
. vto y.a\ba-r<̂ e j  kontrolerem, któ- 
y; 03 miał polecone przeprowadzić u 

c ebm rewizję. J estem zwyHym
to t - i i ‘1nrzlem ’ i,k torego  ciekawość tutaj przywiodła 1 k tóry

Z Sosnowca.
(s) Ruch esperancki. Dziś o godz. ł  

wieez. w sali m iejskiego uniwersytetu  
ludowego ul. Mościckiego 18 odbędzie 
się publiczny eg-zamin po zakończenia 
3 m iesięcznych kursów języka esperan 
to w Sosnowcu, Modrzejowie i na K sa­
werze. Egzam in będzie publiczny. 
LWstęp wolny.

W niedzielę 6 kwietnia takiż egzamin 
odbędzie się dla nauczycieli szkól pow 
szechnyeh. W kom isji egzam inacyjnej 
weźmie udział profesor języka, sędziwy 
działacz na pom lingw istycznym  dr. 
Ułto Bujwid z Krakowa.

W niedzielę 6 kwietnia o g. 4 popol. w 
teatrze m iejskim  prof. Bujw id w ygłosi 
odczyt na temat, który z języków współ 
czesnych nadaje się najbardziej w sto­
sunkach światowych.

(s) Złodziej o zuaimm nazwisku. W łas 
ciciel sklepu, Fromer zam ieszkały w So 
snowcu przy ulicy Modrzę jo wskiej za­
meldował o kradzieży mu palta dam­
skiego wartości 84 zł. przez W ilhelm a  
M atejkę lat 12, zamieszkałego w Kró­
lewskiej Hucie, przy u licy  W olności 
nr. 68.

Matejko został zatrzym any przis  
właściciela sklepu w ehw ili dokony­
wania kradzieży.

Z (M adzi.
(c) N iszczyciele drzewek. D ła przyo* 

zdobienia i  podniesienia zdrowotneńM 
miasta, zarząd miasta, dokłada staraA  
aby zwiększyć ilość draew w Czeladzi, 
przez zadrzewianie u lic i parku. Tym­
czasem znajduje się jeszcze szereg lu­
dzi dorosłytSh i  dzieci, którzy nie doce­
niając znaczenia drzew, niszczą je bez­
myślnie. Wczoraj policja schw ytała na 
rozanyślnem niszczeniu drzewek w par 
ku m iejskim  Edwarda Pieczara, Milo- 
wicka 8 i M ieczysława M usiała, Milo 
wnęka 18 1 pociągnęła ich za to do odpu 
wiedzialności sądowej.

(c) B ogaty łup polieji czeladzkiej. 
On ega aj na polach pomiędzy Czeladzią 
a G. Śląskiem policja ujęła dwuch 
przemytników z Czeladzi, Jana Głaza, 
Przełajeka 18 i P iotra Palucha, K rzy­
wa 30, niosących 94 kg. rodzynków i 43 
kg. pomarańcz. Schwytanych przemyt­
ników wraz z towarem przekazano u- 
rzędowi celnemu w Sosnovrcu.

(e) Pobili go w areszcie. Haim  Rafa- 
łowicz zameldował w policji, że odsiadu 
•l^c karę w  areszcie m iejskim  zosta; po 
bity przez dzielących z nim  wspólną 
dolę aresztantów: Stanisław a Sitkę i
Stanisława Nowika z Grodźca.

zaczvna -  . 1 m o r y  ju ż
. . so Die wyrzucać, że od-

Er&ST* —  *
znńw d,. “ -CZaS ^ ie ']0st tak bardzo
z i W glrł V  °,(?rzekł hodowca po. ^OAek: z dobro tliw ym  uśmiechem
d ?  lvadu^a ^Praw dzie jest wfasnoś cią iządu, ale przed pół godzina za­
ledwie otrzymałem od mego najbliż
dzine Znak- że za go-

musiałem bo poziomki akurat &d°ds 
dojrzały 1 trzelta było konieczniele 
zerwać, gdyż ju t ro; kto w7e? ~  cży

nie J l o b y  już zapózno! Pan  słowom 
mym zdaj esz się nie dawać wiary 1 
A  jednak tak jest. Do ju tra  poziom­
ki myszy by zjadły!
nr ~~7 honor — rzekł poważnie ■M.OHLG Onnsto — m ^dy Ijyxn ^
nie wierzył. _ J a k  z tego widzę, to 
myszy nie są jednak z sąsiadów nai 
milszymi... D la nas zwłaszcza, któ- 
rzy niG jadam y stworzeń tych w 
miodzie obsmażanych, jak  Rzymia 
nie.

Jakto, Rzymianie myszy jo-

— Wyczytałem to w Petrom e —< 
ocipowiedział hrabia-
, 7-1 Doprawdy?... nie mogło być 
.0 jednak nazbyt smaczno, m?sijrv 
bowiem zbyt są tłuste, w ezem nie. 
ma nic dziwnego, gdyż po całych 
dniach się w ysypiają i dopiero ‘się 
b u d z ą w  nocy. Niegodziwe stworze 
ma! W roku zeszłym miałem cztery 
morele, to mi jedną porwały, kfia- 
iem nawet owoc bardzo raadM i 
wykwintny, brzoskwinię, to połowę 
jej mi pożarty. A była przewyborna, 
nigdy w życiu lepszej nie jadłem. ’ 

— Jakto! — zjadłeś pan?
Ależ tak. Czyż miała się zmar 

nowac pozostała reszta ,;i tylko dla 
tego, ze owoc myszy napoczęły? By 
łoby to zbyt wielldem mamótraw- 
stwem! Ale w roku przyszłym, 
mech się pan nie obawia! — już mi 
m kt mc nie ukradnie. Gdy jaki o­

woc dojrzewać będzie, będę po no­
cach czuwał.

Monte Christo dobrze odgadł 
od pierwszego rzutu  oka. Każdy 
człowiek ma w głębi duszy jakąś 
namiętność, k tóra go pożera. N a­
miętnością tego strażnika telegrafu 
był jego ogródek.

Milczał jednak, rozmowę więc 
znów zagaił starzec.

— P an  dobrodziej, jak  widzę, 
przybył tu  dla zwiedzenia telegrafu?

— Tak jest i  byłbym panu bar­
dzo wdzięczny za pokazanie mi go, 
jeżeli tylko nie jestto, przepisami 
wzbronione?

— Boże zachowaj!... u nas wszy­
stko wolno. Cóż bo jest w tem do u_ 
kryw ania zresztą, gdy n ik t z  nas 
nie rozumie znaków, które przesyła 
my?

— łAłe proszę darować — mówił 
dalej ogroanik, po rzuceniu na  kom 
pas spojrzenia — muszę jednak już 
wracać na me stanowisko. Może 
więc zechce pan todać się w raz zem- 
n ą t  . .

— Doskonale-
I  Monte Christo udał się k rę ty ­

mi schodami na sam szczyt wieży.
— Dużo trzeba stracić^ czasu, fry 

się nauczye sztuki przesyłania zna­
ków? — zapytał Monte Christo.

— N auka nie jest zbyt długa; za 
to trzeba czekać czasami bardzo clłu 
go na posadę.

— I  jakąż za pracę tę. pensję 
płacą?

— Tysiąc franków rocznie.
— Nie jestto  zbyt wiele.
— Tak, ale mam przytem  jesz­

cze i mieszkanie.
Monte Christo rozejrzał się po 

pokoju.
— Byleby tylko zbytnio przy 

mieszkaniu tem nie obstawał... i 
przy ogródku — rzekł do. siebie w 
myśli Monte Christo.

— Od jak  dawna pan tu pracu­
jesz?

— Od la t piętnastu.
— A ile la t pan sobie liczysz?
— Pięćdziesiąt i p ięć
— Ja k  długo pracować trzeba, 

by się dosłużyć pensji em erytalnej?
— Całych dwadzieścia pięć la t.
— Więc po wysłużeniu dwudzie 

stu  pięciu lat, t  j. gdy mieć będziesz 
la t sześćdziesiąt pięć, ile byś pan o^_ 
trzymywał?

— T rzysta franków  rocznie.
— O biedna ludzkości! — rzekł 

do siebie z cicha Monte Christo.
— Z tych wszystkich znaków —> 

zmienił tem at rozmowy Monte Chri 
sto — jakie przesyłasz, nie rozu­
miesz nic?

e. a. n.



N*. m .

Skarga „szakala" e stałej pensji.
Omar Shih, młody arab, był nu­

merowym w wielkim hotełu w Kai­
rze i ku niemałemu swemu zdumie­
niu, pewnego dnia dowiedział się o 
tern, że może sobie szukać nowego 
miejsca. Dyrekcja hotelu kazała 
mu się poprostu wymosić. Ale je­
żeli niema tam instytucji w ro­
dzaju naszych sądów pracy, istnieją 
wszakże zwykłe sądy pokoju, do któ 
rych zwrócił się Omar Shih, doma­
gając się wypłaty dwutygodniowej 
pensji, bo zwyczaj ten przy wymó­
wieniu posad obowiązuje nawet pod 
piramidami.

Odbyła się rozprawa przed sądem 
pokoju w Kairze i oto co o tej arcy- 
zabawnej sprawie donoszą pisma: 
w lutym do hotelu przybył pewien 
bogaty, amerykański turysta, który 
ehćiał, możliwie najdokładniej, za­
kosztować wszystkich rozkoszy po­
bytu na ziemi faraonów. Turysta 
był bardzo bogaty — dyrekcja hole 
Iu nie szczędziła usiłowań, by zado­
wolić potrzeby swego kii jen ta. Ame 
rykaninowi ktoś powiedział, że na 
pustyni błąkają się jeszcze niekiedy 
zakale i swem przeciągiem wyciem 

przypominają o tem, że tuż za mura 
mi wspaniałego hotelu, rozciąga się 
dzika pustynia. Amerykanin wyra­
ził chęć spędzenia nocy na pustyni 
i wysłuchania ponurej pieśni szaka
i ■*ow.

Dyrekcja botem zapewniła go, 
iż zna właśnie takie miejsce, z które 
go najlepiej da się słyszeć „muzyka 
pustyni", rozbiła namiot, otoczyła 
go eskortą^ i amerykański miljoner 
przygotował się do przeżycia nie­
zwykłych emoeyj. Dekoracja była 
istotnie fantastyczna: w oddali po­
tężne sylwety piramid, ogiusso, 
niezmącona cisza. Amerykanin cier­
pliwie czekał, aż się rozlegnie wycie 
sźakalów. Rozłożył się wygodnie na 
łóżku połowem, zapalił fajkę i ezc- 
kał. Istotnie, gdzieś w pobliżu iozle 
gło się wycie szakala. Szakal wył 
długo, przeciaale ale amerykanin 

" “ V - ins'u. spokojem odłożył 
fajkę, aafcrył się kocem i zasnął. Na 
stępnego dnia, dyrekcja hotelu, wpi 
sala do rachunku amerykamna, gło­
dnego silnych wrażeń, słoną pozy­
cję za tę ekspedycję nocną na pusty­
ni, będąc przekonaną, że ameryka- 
nin dosyta użył silnych emoeyj.* Ale 
stało się inaczej. Amerykanin o. 
świadczył: „wyjeżdżam z hotelu,
proszę przenieść moje rzeczy do są­
siedniego. „Dlaczego?"

„Otóż moi panowie, — odrzekł 
amerykanin — trzeba wam wiedzieć 
śe w ciągu bardzo wielu Pat byłem 
w Ameryce dyrektorem największe 
go o/grodu zoologicznego i słyszałem

w swojem życiu więcej wyjących 
szakali, aniżeli wy tutaj. Jeżeli są­
dzicie, że wycie tego idjoty, którego 
umieszczono za moim namiotem, w 
czemkolwiek przypomniało wycie 
szakala, — jesteście w błędzie. Kie 
mam zamiaru płacić za tak głupią 
mistyfikację".

Amerykanin przeniósł się do in­
nego hotelu, ale... Omara Shih poz­
bawiono uczciwego zarobku.

Podczas rozprawy sądowej, Omsr 
szczerząc swe białe zęby, twierdził, 
iż dotychczas wszyscy byli bardio

zadowoleni z  jego kunsztu, imitują 
cego wycie szakali. Omar wyraził 
nawet gotowość zaprodokowania 
się przed wysokim, a sprawiedli-

X  sądem. Niewiadomo czy do­
do tego, czy przywołam byli

rzeczoznawcy w tej zoologicznej 
sprawie. Sędzia uznał widocznie, iż 
Omar starał się w miarę swych sił i 
że należy mu się dwutygodniowe 
odszkodowanie od dyrekcji hotelu.

Od tego czasu, szakale w pusty­
ni milczą, a turyści nie płacą za „sil 
ne emocje".

Córka Rasputina.
Osobliwy rom ans, ułożony przez życie.

Najbardziej utalentowanym po- 
wieściopisarzem jest —Życie.. Tlkła 
da ono coraz to nowe, areyciekawe 
romanse...

Takim romansem, ułożonym 
przez życie, są dzieje córki osławio 
nego Rasputina, Marii, która obec­
nie jako tancerka występuje w jed­
nym z najwytworniejszych, pary­
skich lokali nocnych. Wdzięk, gib- 
kość ruchów, muzykalność, namięt­
ne zapamiętanie się w melodji tańca 
— to wszystko sprawia, że Marja 
Rasputin jest

drażniącą potrawą 
dla stępionego podniebienia pary. 
żan.-.

Mąż Marji, oficer armji Kolsza 
ka, padł, pozostawiając jej dwie 
córeczki: 7-łetnią i 5-letnią.

Z Dąbrowy.
2 OGÓLNEGO Z E B R A N IA  PRACO  

W NIKÓW  M IEJSK IC H .
W T M W m w T fl

Oiiegua. . . „ .. dobranie
ezionkow oddziału zw iązku zawodowe- 
go pracow ników  m iejsk ich  w  Dąbro­
wie, przy udziale 48 osób.

Przew odniczył J. Dębski, sekreta­
rzował J. K ołodziejski.

Po  ̂ odczytaniu  spawozdania z dzia­
ła ln ośc i zarządu i k om isji rew izyjnej  
uchwalono prelim inarz budżetowy na 
1930 rok na ogólną sumą 3950 zł.

N astępnie po krótkiej d ysku sji n- 
ehwalono zm niejszyć składką członkow  
ską do pół proc. w stosunku od pobo­
rów m iesięcznych.

Zebranie zakończono w yporam i no­
w ych w ładz związku, do którego w e­
szli pp.: W. W olski, J . Dąbski, inż. 
D zierżaw ski, M. Bluszcz, Libera. L. Ru  
iz iń sk i i W itczyk.

Do k om isji rew izyjn ej pp.: D ulski, 
M odrzejewski, i J. Gonera.

Do sądu koleżeńskiego pp.: dr. N ie- 
pielski, dr. Szonborn i nacz. W argąda.

(d) B aczność podoficerow ie rezerwy  
koła Strzem ieszyce. D nia 30 b. ra. o go 
dżinie 1 popołudniu w sa li szkoły kcle  
iow ej odbądzie sie w alne zebranie człon 
fców zw iązku podof. rezerwy.

Z  u w agi na ważność spraw  uprasza 
sie w szystk ich  p. podofie. rezerwy, za­
m ieszkałych na teren ie gm in y  oikaeko- 
siew ierskiej i okolicy o liczne i  nunktu  
alr.e przybycie

O d  d łu ższeg o  czasu  g ra so w a ła  
w  B erlin ie  s z a jk a  o s ła w io n y c h  w ła ­
m y w aczy , n a  k tó re j cze le  s ta ł t. 
zw , .C zerw o n y  H a n s “, b a n d y ta , 
m a jący  n a  su m ien iu  sze reg  sp ra ­
w ek , . b a rd zo  p o w a ż n e g o  k a lib ru . 
M im o je d n a k  u s iln y ch  s ta ra ń , n ie  
m o g ła  p o lic ja  w p aść  n a  tro p  k r y ­
jó w k i tej sza jk i, ch o ć  w p ro s t p rze ­
trz ą śn ię to  ca łe  m iasto  i n ie m a l co­
d z ie n n ie  u rz ą d z a n o  o b ła w y  w  m ie j­
scach  p o d e jrzan y ch ,

W reszc ie  je d n a k  d z ięk i p rz y p a d  
k o  w i u d a ło  się  zn a le ść

kryjówkę zbrodniarza.
O to  p ew n eg o  p rz e d p o łu d n ia  p e w n a  
m ło d a  k o b ie ta , p o g rą ż o n a  w  c ięż­
k ie j ża ło b ie  po  z m a rły m  n i ;daw - 
n o  m a-żo k u , u d a ła  się  n a  cm en tarz . 
T u ta j u k lę k ła  p rz e d  g ro b em  u k o ­
c h an eg o  cz ło w iek a  i z a to p iła  się  w  
m o d litw ie . N ag le  u w a g ę  je j zw ró ­
cił ja k iś

podejrzany szm er

O p in ja  p u b lic z n a  ca łeg o  św ia ta  
z w z ra s ta ją ce m  z a n iep o k o jen iem  
śled z i n iezw y k le  sz y b k i w  o k resie  
p o w o jen n y m  w zro st lic zb y  sam o ­
bó jstw , d o sz u k u ją c  s ię  p rzy czy n  
teg o  p o n u reg o  z ja w isk a  i d ą ż ą c  do  
w y n a le z ie n ia  sk u teczn eg o  ś ro d k a  
za ra d c ze g o  p rzec iw  m aso w ej

u c iecz ce  iudzi o d  ż y c ia .
B ad an ia  s ta ty s ty k i sam o b ó js tw  

d o s ta rc z a ją  n iezw y k le  in te re su ją ­
cych  d an y ch , s tw ie rd z a ją cy c h , że 
fa la  sam o b ó jstw  p o s ia d a  aw oje 
c h a ra k te ry s ty cz n e  p rz y p ły w y  i o d ­
p ływ y .

Z n a n y  p ry c h ja tra  n iem ieck i dr. 
D a n a lie s  p o d d a ł g ru n to w n e j ana­
liz ie  3.000 w y p a d k ó w  sam o b ó js tw  i 
ustali*, że n a jw ięce j sam o b ó js tw  
p o p e łn ia ją  lu d z ie  m ło d z i w  w iek u  
do  la t 30, a n a s tę p n ie  —  co je9t 
n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie jsz e m  —  lu d z ie  
s ta rz y  t. j. p o  sześćd z iesią tce .

N a jw ięce j sam o b ó js tw  p o p e łn ia ­
ją  m ężczyźn i w  zim ie,

kobiety zaś  na wiosnę.
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Z Z aw ierc ia .1
(z) R epertuar kin. K in o „Stella": -■* 

Zem sta hr. M onte C hristo (2 -g i ser ja).
K ino „Apollo": — T w ierdza w rogow  

prawa.
(z) A m atorzy św iń m y. W idoczm t 

w zw iązku z nadckodząeerąi św iętam i 
W ielk iej N ocy  p ostan ow ili złodzieje  
zaopatrzyć sie  w  m ięso, szynki, k iełb a­
sy  i  t. p., a n ić  m ając potrzebnych pa 
to zasobów pien iężnych, p ostan ow ili 
dojść do tego trochę ryzykow nym , 1 cc? 
za to tan i m sposobem . Zbadaw szy u- 
przednio teren d osta li s ie  do zabudo­
w ań przy  ul. Szkolnej 17, skąd w y tran ­
sp ortow ali w ieprzka, w artości 150 zł., 
w łasność zam ieszkałej tam że M ich a li­
n y  K ula. . ..

(z )R ozw iązaae p osied zeaic k om isji 
cennikow ej. O negdaj, o godz. 7 w ieczo­
rem, w  sa li rady m iejsk iej odbyło s ie  
posiedzenie k om isji cennikow ej dla u- 
sta len ia  cen m ąki i  p ieczyw a. Posk-dze 
n ie to na w niosek  w ieestarosty  p. Lan- 
gerta  rozw iązano z p rzyczyn y  n ieobec­
n ości upełnom ocnionych  p rzedstaw icie­
l i  hurtow ników  m ącznyek.

— Jestem szczęśliwa — oświad­
cza córka Rasputina dziennikarzo­
wi, który ją odwiedził — że mogę 
występować jako tancerka. Cóżbyni 
innego robić mogła? Czekałaby 
mnie chyba posada pomywaczki ho 
telowej... A muszę przecież dać u- 
trzymanie moim córeczkom, które 
są śliczne i takie rozkoszne.

Córka Rasputina jest 
 ̂ bardzo religijna.
W mieszkaniu jej wisi ten sam o- 
braz święty, który niegdyś znalezio 
no obok zbroczonych zwłok jej ojca. 
Marja długie godziny spędza przed 
tym obrazem.

Dziwny kontrast: tancerka i mi- 
styczka — kojntrast, dający się po­
godzić chyba tylko w duszy rosyj­
skiej...

Kryiówna złoczyńców cmentarzu.
Osobliwa afera kryminalna.

Niedziela, poniedzałek i wtorek
uprzywiiejowanemi dniami samobójstw.

P o d n io s ła  g ło w ę i w o d leg ło śc i k il 
k u d z ie s ię c iu  k ro k ó w  sp o s trz e g ła  coś 
n iezw y k łeg o : trz e c h  m ężczy zn  o
b a rd z o  p o d e jrz a n y m  w y g ląd z ie , roz 
g lą d n ą w s z y  się  b a c z n ie  n a  w sz y ­
stk ie  s tro n y , p o d n io s ło  p ły tę  g ro ­
b o w ca  i- z n ik n ę ło  w  jego  w n ę tz u .

in d o w a  z o r je n to w a ła  się  n a ty c h  
m ia s t w  sy tu a c ji i u d a ła  się  do  z a  
rz ą d c y  cm e n ta rz a , k tó reg o  u w ia d o  
m iła  o tem  c ie k a w e m  o d k ry c iu . Z a  
a la rm o w a n a  p o lic ja  w  10 m in u t 
p ó źn ie j b y ła  ju ż  n a  c m e n ta rz u  i 
z d o ła ia

. m e n e rp .ec zn y eh  jjptaszków
sch w y c ić  w  ich  sch ro n isk u . O k a ­
za ło  się, że  je s t  to  w ła śn ie  „C ze r­
w o n y  H a n s ” i d w a j jeg o  to w a rz y ­
sze, k tó rzy  u rz ą d z ili  so b ie  w  g ro ­
b o w cu  w y g o d n e  i p e łn e  „kom for 
tu ” m ie sz k a n k o .

S e n sa c y jn a  ta  a fe ra  ro z e sz ła  s ię  
w  B erlin ie  sze ro k im  ec h e m  i w y ­
w o ła ła  o g ó ln e  z a in te re so w a n ie .

U p rzy  w d e jo w a n e m i d n ia m i s a m o ­
b ó jcó w  są  n ie d z ie la , p o n ie d z ia łe k  
w to rek .

N a jb a rd z ie j ro z p o w sz e c h n io n em i 
ś ro d k a m i sa m o b ó js tw  są: g az
św ie tln y , p ły n y  tru ją c e  i b ro ń  p a ln a , 
W  sfe ra c h  b ie d n ie js z y c h  n a jc z ę ­
ście j u ż y w a n y  je s t  g a z  św ie tln y , 
ług , jo d y n a , k w a sy , w  s fe ra c h  z a ś  
b o g a tsz y c h  —  n a rk o ty k i i b ro ń  
p a ln a .

—— . a^bŁ-i i i  i m u IIIMMI —  lllU I, i i .

Ż Ą O  A <1 C l  Ił
w  sk le p a c h  sp o ż y w c z y c h  b e z p ła tn y c h  

—  p ró b e k  —■

SUSZOWEJ WtOSZCZYZBY
W y tw ó rn i za ło żo n e j w  1893 r.

&. SIENKIEWICZA w Wilnie.

Mleko w arkuszach.
T a k  p rz y z w y c z a iliśm y  się  do 

m le k a  w  p o s ta c i p ły n u , ŻBS n a w e t 
m lek o  sk o n d e n so w a n e , a  ju ż  tem - 
b a rd z ie j w y n a le * io n e  p rz e z  c h e m i­
k ó w  n ie m ie c k ic h  i a m e ry k a ń s k ic h  
m le k o  w  p ro sz k u  lu b  w  ta b le tk a c h  
b u d z iło  z a s trz e ż e n ia  co d o  sm a k u  i 
p o iy w n o śc i, ch o ć  rz e c z y w iśc ie  p o d  
ty m  w z g lę d e m  n ie  u s tę p o w a ło  św ie  
żem u  m lek u . O s ta tn io  w  D a n ji w y ­
n a le z io n o  sp o só b  fa b ry k o w a n ia  m le ­
k a  w a rk u sz a c h . S p o só b  te n  je s t  
n a s tę p u ją c y : Z e  św ieżeg o  m le k a
w y p a ro w u je  s ię  w o d ę , z a m ie n ia ją c  
je  w  g ę s tą  p a p k ę , k tó rą  p rz e p u sz c z a  
się  m ię d z y  g ę rąo em i w a lcam i, wy* 
s u s z a ją te m i m a sę  m le c z n ą  i z a m ie -j 
n ia ją c e m i ją  n a  d u ż e  a rk u sz e , le k ­
k ie  i e la s ty czn e , d a ją c e  s ię  i a t« o  
p rzew o z ić  i p rz e c h o w y w ać . M leko  
a rk u sz o w e  p rz e z  d łu g i czas  n ie  
p o d le g a  z ep su c iu , n ie  z m ie n ia  s m a ­
k u  am  n ie  tra c i p o ży w n o śc i, ła tw o  
ro zp u sz c z a  się  w  w o d z ie , m o ż n a  je  
też  sp o ż y w a ć  w  s ta n ie  s ta ły m , g y ż  
szy b k o  s ię  ro z p u sz c z a  p o d  d z ia ła ­
n iem  ślin y . P ró b y  z m le k ie m  a rk u -  
szow em , w y p a d ły  z n a k o m ic ie  i z n a j­
d u je  ono  co raz  sze rsz e  z a s to so w an ie .

Ł,ycie gospodarcze.
OHSLDA.

Warszawa. 28.3?̂ .
Warszawa do!. 8, 9 
Nowy ,orS 8,904 
i^ondyn 43 37 
Paryż 34,91 
Wiadeń 12?;, 66 
Praga 26,423/ .
Włochy 4b.76Vi 
Balgja 124.37 
Szwajcaria 172,63 
tiolandja 557.75 
Kopenhaga 258.85 
Slohholm 239.70 
Berlin 212,86 
Doi. Warsz. pl. obr. 8.89 
Ł% Poż. Dolarowa 75,U)
5% Poż. Konwersacyjna f 4,75 
4%Poż. Inwestycyjna 125,50—125,00 
4*/2% Zicmsk. Kredvt 4 /0  

Tend gnoja: niejednolita. \
*B3B3g3£3t& ł

ASiCJE
Warszawo. 28 3* 

Bank Polski 168,00—167,73 
Bank spól. zaronic 78,30 
Lipop 24,25—2,60 
Pocisk 2,25
Starachowice 20,30—20,00 -20,23 
Borkowski 

Sanueneia: niejednolita.

OSSŁBA z b o z o w a :
Poznań 23.3,1 

Notowania poznańskiej giełdy zbożowej 
w dniu dzisiejszym są baz zm iany.

Usposobrenie spokojne.

W  K IN IE .
Do k ina  w chodzi nadzw yczaj cltfł 

gc icka dam a i  zajm uje jedno z krzay ' s%. ^

Do ch w ili zw raca się  do siedzącego
nią pana i  p y ta  uprzejm ie?

Panu  zapew ne m ój kapelusz niCf 
przeszkadza?

— Nawet bardzo m i przeszkadza, boi,
D  m oja żona ch cia łab y  też mieć. ta-c

WŚRÓD R EK R U TÓ  W , *
Podoficer; —- W  jakim wypadku grzą 

tue sie cziowieka z honorami wojsko-* 
j ’ P r  t r ?

Rekrut: «  Qdy umrz^ ,
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Człowiek, k tiry  nie może umrzeć Atrament do „odśwleżania“ mięsa.
OtAł nlomu

N a obserw acji znanego p sych ja t 
ry  berlińsk iego  dr. Fuch aa, pozo­
staje  pew ien pacjent, epilep tyk , cier­
p iący  n a  m anję  sam obójczą, który 
już ty le razy  usiłow ał pozbyć się 
życia  i zaw sze zostaw ał ura tow any, 
że śm iało n azw an y  być m oże -czło­
w iekiem , k tóry  n ie m oże umrzeć*1.

R az n ap ił się kw asu  siarkow e­
go, raz lizolu, to znow u n a jad ł się 
jagód  w ilczego łyka, albo liści m i­
m ozy, o k tórych jadow itości słyszał. 
P ew nego  razu  odgryzł głów ki c a ­
łego p u d e łk a  zap ałek  i połknął. 
D w a razy  sk ak a ł z m ostu do rzeki, 
raz, p rzy  skoku 7-m etrow ej wyso­
kości n a  u licę po łam ał ob ie nogi. 
D w a razy  usiłow ał w yjąć sobie o- 
czy, sześć razy  k aleczy ł się więcej 
lub  m niej niebezpiecznie, p rzecina­
jąc sobie ży ły  za pom ocą noża, 
b lach y  albo szkła.

N aju lubieńszym  jego sposobem  
sam obójstw a było jed n ak  p o ły k a­
n ie najrozm aitszych, zgoła n ie jada l 
nych przedm iotów . T ru d n o  naw et 
w yliczać w szystko, co p rze łk n ą ł ten 
u p arty  sam obójca. A  więc: n ieźli 
czona ilość guzików , k lam ry, spi­
nacze, kaw ałk i b lachy, m onety, śru 
by, kaw ałk i 3zkła i porcelany, k a ­
w ałk i dru tu , stalów ki, ostrza scy 
zoryków , śrubokręty , cały  sk ład  roz 
m aitych  gw oździ.

W  jednym  tylko dniu  osobliw y 
ten człow iek p o łk n ą ł 101 nie3traw  
nych  i n ie jad a ln y ch  przedm iotów ,

. .M A T U R A U S * *
Farba do włosów
od p ó l wieku w użyciu.
M om entalnie fa rbu je  n a  w szyst­
k ie docienie. S iw ym  w łosom  

p rzyw raca p ierw otny  kolor. 
Sposób użycia w kaźdem  p u ­
dełku. Do n a  o y ci a  w szędzie.

Naidokła |nś8 |szv  ozas
W s k a z u ia  n a s z  C lsro n o m a tr s

śc isie  w yregulow any 
ex tra  p ła sk i fantaz., 2
wjscąnem s z k t a r s  
m ark i C bronom etre tyl 
ko za zł. 5,25 (sam. 
28.—) D ew izka jako  
prem ja. Uwaga: Nie- 

i m a n ic  w spólnego z 
1 zegarkam i innych  re ­

klam .
Jeżeli nie posiadasz 

,'v- jeszcze nasze?o zegara
ka, napisz natychm iast do nas, gdyż 
wysyłamy na listowno zamówienia za 
zaliczeniem pocztowem zegarek kie­
szonkowy, płaski, elegancki, wyregulo­
wany do m inuty, chód dźwięczny z 8-let 
nią gwarancją. 2 szt. 10.10 — 4 sztuki 20. 
Lepszy gat. 6.20, 7.50, 9,50, 11.50. Ze świe 
cącym cyferblatem lub z nowego fran ­
cuskiego złota, b. płaski zł. 8.—, 10.—,
12.50,15.—, 20.—. K ry ty  ANKIER z trze 
ma kopertam i zł. 14.50, 16.50, 19.— 21.—, 
25.—, 30.—, 35.—. Te same z nowego 
franc, złota zł. 16.80, 18.25, 21.50, 27.—, 
32.—, 40.—. Wszechświatowej m arki 
A. MO SER na 18 kamieniach 17.50, 
19.50, 23.—. Na rękę z paskiem męski 
lub damski 9.30, 11.50, 13.75, 15.—. Te sa­
me z nowego francuskiego złota lub ze 
świecącym cyferblatem  11.50, 18.50,
21.—, 23.— 27.—, 32,—, 38.—. Budziki
stołowe 10.50, 12.50, 14.50. Dewizki z co- 
w cg^ frane. złota dopłata 1.50, 2.75,

F irm a „ZEGAROPOL11 W arszawa 
Skrzynka pocztowa 504—E. Z.

OiłOBWc OCiŁO ZEN1A

Kupno i sorxed^s.

i to — dodać na leży  — b ez żad ­
nej szkody d la  sw ego zdrow ia. Z a  
wszo w ystarczyło  zastosow anie w y 
datnej porcji ta rtych  kartofli i kw aś 
nej kapusty , ab y  po łk n ię te  p rzed  
m ioty drogą n a tu ra ln ą  opuściły  ten  
bądź  co bądź w ytrzym ały  żo łądek .

W iadom o, że surow e m ięso, 
p rzechow yw ane w  stan ie  s iekanym , 
już  po k ilku  godzinach  treci kolor 
i n ab ie ra  b ardzo  n ieape lycznegc  
•wyglądu.

Szaraw y kolor m ięsa jes t w  tym  
w y p ad k u  n ie jako  ostrzeżeniem , że

ZH 9,29, O G Ł O S Z E N I E .
W ydział H andlow y Sądu O kręgow ego w S osnow cu  na zas. a rt. 11 Rozporz P res . 

Bseczyp. Polsk iej z dn ia  23 g rudn ia  19z7 r  o zapobieganiu  upadłości D ziennik U st Nr. 
3 poz, 20 za !9 i8  r. ogłasza, że decyzją S ą d u  z d n ia  21 m arca 1930 r. udz clił firm ie 
„ Wolf P erc ik ’ w  Sosnow cu odroczenia  w y p ła t na ok res dalszych trzech  m iesięcy, t. j. 
do dnia  1  czerw ca 1930 r.

Sosnowiec, dnia .6 marca 1930 r.
P rzew odniczący: (podpis nieczytelny) Sekretarz: (podpis nieczytelny)

Przetarg na dzierżawę icamleniofomów,
D Y R E K C JA  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H  w  R A D O M IU  o g ł a s z a  
p rzetarg  p u b liczn y  n a  dz ierżaw ę od d n ia  1 m aja  1930 r. do dn ia  
1 kw ie tn ia  1933 r. n a  102/103 kim . lin ji D ę b l in — Strzem ieszyce k a­
m ieniołom ów , p o siad ający ch  z łoża b ia łego  i czerw onego piaskow ca.

T erm in  sk ład an ia  ofert u p ły w a o godzin ie  12-ej d n ia  16 kw iet­
n ia  19>0 r. i tegoż dn ia  po  godz. 12-ej n as tąp i o tw arcie  ofert.

S zczegółow e w aru n k i p rze ta rg u  zosta ły  ogłoszone w  M onitorze 
Polskim  nr. 70 z d n ia  25 III 1930 r. i m ogą być  p rzeg ląd an e  w  W y ­
dziale  D rogow ym  D yrekcji w  R adom iu , P lac  3 M aja n r 1 i u N a­
czeln ika 2 O d d z ia łu  D rogow ego w  S karżysku , osta tn i u d z ie la  ró w ­
nież zezw oleń  n a  o b ejrzen ie  k o p a ln i.

K I N O

„Momus11
Pogoń.

O d p ią tk u  28-go do  n iedzie li 30- go m a r c a  1930 roku. 
Przebojow y fiJm polski 1

„Szlakiem hańby’
(W szponach handlarzy kobiet)

W ielk i d r a m a t  o b y c z a jo w y  p o ś w ię c o n y  ty s ią c o m  a h a n b io n y c li  
P o d łu g  p o w ie ś c i  A . M a rc z y ń s k ie g o .

W  rolach głów nych: M arja M alicka, W an d a  Z aw iszan k a , 
(„M is Polonia* Z o fja  B atycka), J. C zartorzyska, M. W roń­
ska, B. Sam borski, L. O w ron, W . W alter, J. S zym ański i in
A nons: O d w to rku  1 k w ie tn ia  br. „C zterech D jab łó w ”.

K I N O

„Pogoń1
Marjecka 1

O d  p ią tk u  28-go do n iedzie li 30 go m arca  1930 roku. 
—  D O K O Ń C Z E N 1 E 1  —

N ajbardzie j in te re su jąca  d ruga  i o sta tn ia  serja  d ram atu

„Zemsta Hr. Monte Christo”
O sza łam ia jący  grozą i p o tęgą akcji, p e łen  uroku, ro ­
m antyzm u i em ocjonujących  m om entów , sen sacy jn y  d ra ­
m at, k tó ry  trzym a uw agę w id za  w  w ie lk iem  nap ięciu .

TESS.Xx.~

JirOŁA
HA PRZTttłAWą tl/TERSl

a

T Y S I Ą C E  CHORYCH
zaw dzięcza sw e zdrow ie używ ając  

—  zw yczaj sku teczne —
nad-

ZIO ŁA  LECZNICZE
w edług  p rzep isu  O f. KSEC?, S T . SB R E Y E  R A  

(zatwierdzone przez M in is te rs tw o  Z d rovy la)
Nr. 1 sku teczne w  chorobach  p iersiow ych  Nr. 2 
reum atycznych  Nr. 3 żo łądkow o - k iszkow ych  
Nr. 4 nerw ow ych Nr. 6 b łęd n icy  Nr. 7 n erk o ­
w ych oraz w  chorobach  serca, cukrzycy, n ad - 

—  m iernej otyłości. —
O ryginalne p u d e łk a  są  do nabyc ia  w e w szystk ich  a p te ­

k ach  i sk ładach  ap tecznych  lub  w y sy ła :

Wytwórnia „ POLHERBA“ Sp. z o. o. Krgków-P©dgórze.
D okładny opis „JAK ODZYSKAĆ ZDROWIU” w ysy ła  się darm o.

Dl**** ST. B R K Y ER /.
HŁIgljU.

je s t ono nieśw ieże. O tóż niem cy 
w ynaleźli środek , k tó ry  n ad a je  
stare j s iek an in ie  p ięk n y  w yg ląd  i 
w szelk ie  pozory  św ieżości. Jest ta  
rodzaj a tram entu , o dźw ięcznie 
brzm iącej nazw ie  „R outalin  R ouge", 
k tó ry  w  sk lep ach  rzeźniczych  zna j­
du je  szerokie zastosow anie, jest 
jed n ak  za k aza n y  p rzez w ład ze  sa­
n ita rn e  w  N iem czech, jako  szkodli­
w y  d la  zdrow ia. N ie p rzeszk ad za  
to jed n ak , że p o k ą tn e  fabryk i tego 
śro d k a  ek so o rtu ją  go zag ran icę  i 
n ie jes t w ykluczone, że rów nież w 
Polsce śro d ek  ten  p rzez  n ieuczci­
w ych rzeźn ików  je s t stosow any.

O giosienle.
A. 5236. „Rywka G uttm an11 — sprze 

'daż żelaza, smoły, papy i cementu w 
Zawierciu, Marszałkowska 10. F irm a 
istn ieje od 1929 r. W łaścicielka Rywka 
Guttman, zam. w Zawierciu, uL 3 M aja 
29. Pomiędzy małżonkami Guttm an na 
mocy intercyzy została ustanowiona 
wyłączność m ajątku  i wspólność do­
robku.

A. 52 37. „Spółka firmowa ..Tanks?1 
- •  Pajw el Horowiez i S-ka“ w Czeladzi, 
Bytomska 27. Celem spółki jest sprze­
daż drobnych towarów łokciowyeh, ba 
wełnianych i pół wełnianych, ubrań lu 
dowych i g a lan te rji ludowej. F irm a 
istn ieje od 1930 roku. E stera P an jsz ta t 
i Fajw el Horowiez, zam. w Czeladzi, 
Bytom ska 27. Zarząd należy do obu 
wspólników. Każdy spólnik ma prawo 
samodzielnie: podpisywać zwykłą ko­
respondencję, sprzedawać, towary, inka 
sować należności .otrzymywać przesył 
ki i pieniądze z przekazów, ładunki i 
tow ary z kolei i dróg żelaznych. Podpi 
sy jsarządców winny być składane pod 
stemplem firm y. Weksle, przekazy, eze 
ki i zobowiązania pieniężne, oraz umo­
wy plenipotencje i p rokury będą wyda 
wane i podpisywane przez E sterę F a ja  
sztat, do której należy również zakup 
towarów.

o. 1. n.

B E Z P Ł A
Czytelnikom 

„Bspresu Zagłębia”.
R e d a k t o r Szyller- 
Szkolnik, (auior prac 
naukowych), określa 
charakter, zdolności 
i przeznaczenie bez­
interesownie. Napisz 
imię, nazwisko, mie 
siąc urodzenia, otrzy 
masz analizę darmo. Poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Warszawa, Psycho Gra­
folog Szyllcr-Szkolnik, Nowowiejska 62- 
m. 6. Znaczkami pocifowemi 76 gr. na prze 
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste p ła t­
na godz. 11—7 wloczSr.

DO w ynajęcia w Józefowie pokój 
kuchnią. Józefów, Główna 18, Mei

j^S S j Zgubione dokumenty

SPRZEDAM kozetkę, otomanę, m atura 
ee. Sosnowiec, K ołłątaja  10, oficyna, I I
piętro._____________
Z POWODU wyjazdu" okazyjnie do 
sprzedania dom murowany, jedno-poko 
jowy wraz z placem przy uL Podleśnej 
8 obok W roni w Zawierciu. M. Super­
nak. Wiadomość na miejscu. 
BORMASZYNA parowa dwuszpiTówa i 
trzy  konsole lanc do sprzedania. Sosno 
wiec, Rybna 8, I I  p. „Pegeya-1.

)EJ najłatw iej otrzymasz ukoń- 
y K ursy Samochodowe Inżvnie-

SPRZEDAM maszynę, piekagsfca do bu 
lek, blachy, koła do bryczki i plantekę 
na furgon. Wiadomość Sosnowiec,
Górnicza 25, Tajchman.
SPRZEDAM plac pod budowę w No­
wym Będzinie naprzeciwko stacji, obok 
Mazura. Wiadomość: Zagórze 56, Dudek 
Antoni.

POSAD! _ ________
esywszy K ursy Samochodowe Inżynie­
ra  Klebera. Sosnowiec, W arszawska 22 
Zawiercie, 8-go M aja 2L Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe eześeiocylindro- 
we samochody. W łasne w arsztaty. Spła 
ty  ra tam i. Z ap isy  codziennie. 
POTRZWTn I  tgezeitsś cMopey do roz- 
noszunia gazet, zgłaszać się z rodzica­
mi do filji „Espresu Zagłębia* w Za 
wierciu.

ZDOLNY, inteligentny, dobrze usto­
sunkowany akw izytor na Zagłębie Dą 
browskie dla sprzedaży ręcznych gaś- 
nió najpopularniejszej m arki poszuki­
wany. W ynagrodzenie s ta ła  Zgłosze­
nia szczegółowe wraz z referencjam i 
uprasza się przesyłać pod adresom: Zje 
dnoczone wytwórnie, gaśnic „Mira* sp. 
z o. o. w W arszawie, oddział w Katow i­
cach, 3 M aja 2L
KOŁO społeczno - sportowe pań poszu­
kuje młodego nauczyciela do objęcia 
kierownictwa świetlicy. Czas zajęć od 
4 — 8 wieczorem, łącznie ze świętami. 
Zgłoszenia prosim y kierować do prze­
wodniczącej k d a  p. J . Radwan - Kuże- 
lewskioj pod adr. firm y  Baboock-Ziele­
niewski — Sosnowice.

SUTEKYNA z elektrycznością do wy 
najęcia, ulica P rosta  (boczna P iłsud­
skiego) u gospodarza,

TADEUSZ Dąbrowski zgubił książecz­
kę wojskową, wydaną przez P. K. U.
Sosnowiec. _______
ZGUBION?) portfel zawiarająoy różne 
dowody oraz dowód osobisty, wydany 
w Miechowie, książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. Miechów i ksią 
żeczkę na konia, na imię Józefa Ro- 
manka. Łaskawy znalazca zwróci do 
„Expresu“ Będzin.
M YSŁEK*Stefan ’zgubTf książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U. Sos 
nowiec.
JAN Urbańczyzk zgubił książkę inw a­
lidzką wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Zawiercie Nr. 116, k tó rą unieważnia.
KOZIOŁ Mieczysław zgubił portfel z 
dokumentami, książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Sosnowiec.
ZGUBIONO patent domokrążny V Łat, 
na galan terję, na imię Toni Zerykmr, 
zam. w Sosnowcu, B iała 5, oraz patent 
IV  kat. na bieliznę i galanterję, na 
imię Pesla Pomeranc, zam. w Sosnowcu 
Kowalska 4, wy dane przez Izbę Skarbo 
wą w Sosnowcu.
STEFAN K ajdas, Dąbrowa, Narutowi- 
eza 38, ostrzega przed nabyciem jego 
weksli od p. K arola Eozenberga Dąbro 
wa, Narutowicza 35.

ODDAMY sprzedaż pieczywa na  Dąbro 
wę Górniczą i okolicę osobom posiada 
jącym  odpowiednio środki transporto­
we. P iekarn ia  Mechaniczna „Produk­
cja11 w Sosnowcu, ul. K otlarska Nr, 2, 
tel. 12-22.

W ydaw ca: H elena M onsiorska. Ont&, E y p rss  S o sn o w iec , T ea tralna ul. 1 lal, “t .91


